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(Obstrukcja na Wę trzech. — Opozycja w W ie
dniu, a w  Budapeszcie. — Koszut przeciw tb- 
strukcji. — Stanowisko Czechów. — Ustawa 

prasowa. — W nioski naglące).
Mamy więc obstrukcję, ale na razie — na 

Węgrzech. Jako rzetelni zwolennicy ugody, by
najmniej się z tego nie cieszymy, ale trudno 
wstrzymać się od pewnej uwagi. Odkąd toczą 
się rokowania ugodowe, prasa węg; trska, n a
wet pólurzędowa, traktuje rząd austrjacki z gó
ry, jakby wodza bez arm ji i co chwila przy
pomina, że po za tym rządem nie stoi parla
ment. A tiraz  co oio się okazuje ? Prawda, że 
Czesi w Austrji grożą obstrukcją, ale prawda 
też, że ci sami Cie3i, na rówDi z wszystkiemi 
innemi stronnictwami, w zasadzie potrzebę ugo • 
dy z Węgrami uznają. Grożąca obstrukcja nie 
odnosi się więc do ugody samej i jest tylko 
środkiem do celu. Pan Koerber śmiało wskazać 
może na to, że w zasadzie wszystkie stronni
ctwa ugody pr8goą, n i: wyłączając nawet t a 
kich wrogów W ęger, iak wiedeńscy antisemici.

W Budapeszcie przeciwnie, usłyszeliśmy, że 
opozycja zwalcza ugodę jako taką, nie chce tre- 
ś:i jej badać ani znać i zapowiada, że żadoa 
potęga nie zdoła przef.rsować uchwalenia ugo
dy w izbie poselskiej.

Pewt*.-/am, iż się z tego bynajmniej nie 
cieszymy, ale nie zawadzi wskazać na fakta, 
które pohamować powinny butę węgierską.

O ile opazycja węgier ika wytrwacby chcia
ła w objawionym zamiarze, sytuacja stałaby się 
krytyczną. Rozwiązanie izby i nowe wybory, 
wykroczyłyby daleko poza termin, do którego 
ugoda — ze wzelędu przedewszystkiem na tra 
ktaty handlowe — powinna być uchwaloną. 
Być może jednak, że tak źle nie będzie, bo 
faktem jest, że w samej opozycji panuje nie
zgoda, a pierwszy Koszut nie wiedział o przy
gotowanej burzy. Opowiadają lobie, że Koszut 
ułożył się był z prezesem izby i prezydentem 
gabinetu co do treści mowy, na inaugurację na- 
wpga gmachu parlamentarnego wygłosić się m a
jącej. Pierwszy przemawiać miał prezydent ńby, 
drugi Koloman Szell, a wreszcie jako trzeci, 
Kosznt. Tymczasem opozycja po za jego plecy- 
ma przygotowała burzę i popsuła uroczysty na
strój. Opazycja nie jest więc zgodną i to w ła
śnie uprawnia do nadziei, żr da się złamać.

W  Austrji zagajenie sesji poprzedzą kon
ferencja rządu z przywódcami stronnictw. 
W ob zie czeskim co do obstrukcji niema 
dotąd zgody, a co najważniejsza i u Młodfsze- 
cbów, krórzy obstrukcje propagują, brak Wła
ściwego animuszu. Jeśli wpływ prezjd nta ga 
binetu umożliwi jakie takie us’ępstwa ze streny 
Niemców, bnrza będzie zażegnaną. Wielką do
niosłość mieć będzie konferecc a wszystkich bez 
różnicy posłów czeskich, łtó ra  odbędzie się bez
pośrednio przed zagajeniem serji.

Czasu do decyzji nie brak, gdyż groźba 
obstrukcji odnosi się tylko do ugody, która 
znacznie późaiej dopiero wpłynąć może do izby. 
J .k o  pierwszy punt porządku dziennego,. umie- 
87 zi no pierwsze czytanie ustawy pras swej. 
Publiczną j-st tajemnicą, że prezydent gab i
netu sam tę ustawę wypracował i na niej skon
centrował swą ambicję. Byle parlam ent nor
malnie funkcjonował, projekt z wiosną stać s ę  
muże ustawą. Co prawda, z kilku stron pod
n o s i  zaczynają trudności, kto wie, czy nie 
podsycane shrjcie ze strony wielkich dzienni
ków, która na kolpoitaży tylko stracić mogą. 
S:cjabści i antysemici zwalczają głównie pa
ragraf kamy o bojkocie, bo jedni i drudzy 
przedewszystkiem bojkotem wojują. Ale kitdy 
Arbeiterzeitung, jako organ partyjny, w rzeczy
wistości kelportaży pragnie, taki naprzyhlad 
Deutsches Folksblatt, będący prywatną własno
ścią, w durhu jej sobie nie życzy, bo obawia 
się, że w lot powstanie kilka nowych pism 
konkurencyjnych. Tożsamo odnosi się do wiel
kiej prasy liberalnej, tembardziej i’e że taka 
n. p. N . fr. Presse, Neues Wiener Taglla tt itd.

już z powodu swej objętości m ają ko'portaż u- 
trudniony.

M mu, że ustawa prasowa stanie na pier- 
wszem miejscu porządku dziennego, wątpliwem 
jest, czy rychło dojdzie do dyskusji o niej. 
Przedewszystkiem bowiem pozostało z ubiegłej 
sesji 37 wniosków naglących, a kwestja, czy z 
zagajeniem izby nie wpłyną nowe. Co do owych 
37 wniosków spodziewać się należy, żo większa 
część zostanie cofniętą. Sami Wszechniemcy 
m ają w tern dwadzieścia i kilka wniosków, 
które w swoim czasie stanowić miały przygo
towanie do ubstrukcji przeciw układom z T o
warzystwem dunrjowom.

Ciekawa rzecz, jak postąpi ze swoim wnio
skiem p. Romańczu ? Wniosek domaga się kre
owania uniwersytetu ruskiego wa Lwowie, 
wniesiony został jeszcze w czasie borby uni
wersyteckiej i odtąd, za zgodą wnioskodawców, 
z tygodnia na tydzień bywał odkładany. Być 
może, że w dzisiejszych stosunkach p. R om ań
czuk obstawać będzie przy jego traktowaniu. 
Czeskich wniosków naglących jest ośm, ale 
spodziewać się należy, żs Czesi cofną je ze 
względu na toczące się rokowania. (r.)

Kwestjonarz w sprawie strajków 
rolnych

Z powodu ostatnich strejków rolnych, wy
buchłych w kilkunastu powiatach wschodniej 
Galicji, podczas żniw w lipcu b. r., wystosował 
wydział krajowy do interesowanych wydziałów 
powiatowych okólnik, obejmujący dwa kwestjo- 
narjusze z pytaniami, mającemi na celu zebra
nie j*k najobfitszego marerjału statystycznego.

Jeden z kwestjonarjuszów ma być przesła
ny do wypełnienia tym obszarom dworskim, w 
htórycb zaszły wypadki strejków, przy pomocy 
drugiego zaś kwestjonarjusza przesłuchać mają 
wydziały powiatowe wójtów tych samych miej
scowości, a cały nu tarja l w ten spo«ób zebrany, 
uzupełniony wlasnemi uwagami i wyjaśnieniami, 
przedłożyć mają wydziały powiatowo wydziału 
wi krajowemu najdalej do 25 b. m.

Kwestjonarjusz, wypracowany przez wydzisl 
krajowy, obejmuje żądanie podania: nazwiska 
właściciela majątku, czy mieszka w miejscu, je 
śli zaś nie, nazwiska rządry, ewentualnie na
zwiska dzierżawcy. Dalej żąda odpowiedzi, jaki 
był koszt najm u robotnika w czasie żniw, a ja 
ki w innych porach roku i jaki był sposób wy
nagradzania robotnika ?

Jaki był średni Loszt zbioru z morgi?
Gzy używano żniwiarek i kiedy je po raz 

pierwszy sprowadzono?
Kiedy w b. r. robotnicy odmówili roboty 

i jakie stawiali żądania?
Czy zawarto ugodę, na jakich warunkach, 

na jak długo i za czyjcro pośrednictwem?
Czy sprowadzano obcych robofńków  do 

żniwa, skąd i za jakiem wynagrodzeniem?
iie jest stałej służb/ folwarcznej i czy ró

wnież strajkowała?
Czy i na jakich warunkach powróciła do 

obowiązku ?
Wreszcie, czy w miejscu lub najbliższej oko

licy istnieją jakie zakłady przemysłowe, wiele 
ludti miejscowych ctrzymuje tam pracę, przez 
ile miesięoy w roku i ile zarabiają?

Z Wielkopolski.
(Projekt zm iany statutu Kola  — Pizes'edlenle 
polskich urzędników . — Proces , Sokcła* w in o - 

Wrocławiu).
P. Bernard Chrzanowski, poseł do parla

mentu niemieckiego z miasta Poznania, za
mieścił w Kuojerze Pozn. artykuł w którym po
rusza sorawę zmiany statutu Koła polskiego w 
niemieckim parlamencie. Z i punkt wyjścia do 
swego projektu bierze p. Chrzanowski nową 
taryfę celną. Wykazuje on, że glosowanie Kola 
polskiego za podwyższeniem ct I zbożowych 
sprzeciwiałoby się interesom robotników, a w 
szczególności interesom ludu na Górnym Ś ąsku. 
P o low ie  polscy są więc, co do tej sprawy, w po
łożeniu trudnem  i ni°jeden znajdzie się w sy

tuacji nie do wyjścia, jeżeli w imię solidarno
ści będzie zmuszony głosować za podwyższe
niem ceł. Proponuje przeto poseł Chrzanowski 
zmianę o tyle, ażeby solidarność Koła obowią
zywała tylko w sprawach narodowych, nato
miast w kwestjacb ekonomicznych każdy poseł 
miałby zupełną swobodę.

Projekt ten, jakkolwiek napozór słuszny, 
kryje w sobie .wielkie niebezpieczeństwo dla 
jednolitości i powagi Kola polskiego w Berlinip. 
Wiadomo, jak ściśle łączą się w polityce kwestje 
narodowe z ekonomicznemi, jak częstokroć 
trudno orzec o jakiejś sprawie, o ile ona jest 
narodową, a ekonomiczną. W walce . tonnictw 
niejednokrotnie sprawa czysto ekonomicznej na
tury służy za atu t dla wygrabia korzyści n a
rodowych Dlatego też projekt posła Chrzano
wskiego, wśród dzisiejszych stosunków p arla 
mentarnych, wydaje nam się co nijm niej nie 
Da czasie, bo mógłby rozluźnić nietylko Kolo, 
jako takie, ale zarazem rzucić zarzewie niepo
rozumień i sporów w szerokie sfery społeczeń
stwa, które musi dzisiaj kroczyć solidarnie we 
wszystkich kieruakach życia publicznego. Zresztą 
wyczekamy dyskusji, jaka niewątpliwie wy
wiąże się nad projektem w prasie poznań
skiej.

Przesiedlanie polskich urzędników trwa 
nieustannie. Dyrekcja poznańskich kolei że
laznych wysłała znowu w głąb Niemiec siedmiu 
urzędników niższych stopni, zatrudnionych w 
służbie ruchu. Na I ście wygnańców był jeszcze 
jeden Polak, ósmy z rzędu. Upatrzcno dlań po
dobno eldorado w Hali. Ostatecznie zaniechano 
jednak translokacji ze względu, że kandydat 
przymusowej wędrówki liczy już przeszło 60 
lat i z tego powodu mieszkańcy Hali nie mie
liby z niego wielkiej pociechy. Tym sposobem 
biedak ostał się na polskiej zjemi i wolno mu 
będzie złeżyć w niej swe kości.

W  tych dniach, przed izbą ławniczą w Ino
wrocławiu, toczyła się rozprawa przeciw zarzą
dowi tamtejszego Towarzystwa gimnastycznego 
,Sokćl*, z powodu, że na wezwanie władzy 
policyjnej nie doręczył na czas listy członków 
i powtóre, że w przeciągu 3 dni po przyjęciu 
członków nie doniósł o tern policji. Na ławie 
oskarżonych zasiedli prezes p. dr. J. Krzymiński, 
oraz inni członkowie zarządu: wiceprezes L. Per- 
liński, sekretarz Królak, skarbnik W . Zięciak, 
bibljćtekarz dr. J. Ulatowski i zastępca sekre
tarza.

Na początku rozpraw oświadczył prezes 
Krzymiński, że § 2 i §. 13 prawa o stowarzy
szeniach nie może być zastosowany do Towa
rzystwa gimnastycznego , Sokół*, gdyż Tow a
rzystwo to nie zajmuje się wcale polityką, ani 
wpływaniem na sprawy publiczne, nie zwołuje 
więc wieców, nie zajmuje się wyborami, lecz 
pielęgnuje jedynie ćwiczenia gimnastyczne, tak 
potrzebne młodzieży dla rozwoju i utrzymania 
sil fizycznych. Po dosyć długiej naradzie izba 
ławnicza wydala następujący wzrok: tendencję 
Tow. gimn. ,S .k ó l“ ocenił już wyrok Kamer- 
gerychtu, a sąd nie widzi potrzeby w tym pizy- 
padku pon .wnie przeprowadzić dowodowego po
stępowania ; za niewypełnienie wezwania władzy 
policyjnej, oraz przepisów, dotyczących Towa
rzystw p o l i t y c z n y c h ,  ustanawia się nastę
pujące kary: 30 marek dla prezesa i po 20 m dla 
reszty oskarżonych; bibjotekarza i zastępcy re- 
kretarza, którzy nie zajmowali się sprawami w 
tym czasie, dotyczącemi przyjmowania członków, 
uwolniono.

Proces zatem zakończył się wyrokiem, w 
którym uznano z g iry  Tow. gimnastyczne .S o 
kół* za polityczne.

Ansztowanie księży polskich.
Przed kilku dniami podał śmy krótką wia

domi ść o aresztowaniu przez władze moskiew
skie czterei h księży polskich na I twie. Obecnie 
o aresztowaniach tych donoszą następujące 
szczegóły:

Pierwszą ofiarą był ks. M o c z u l s k i ,  pro
boszcz w Korycinie, kapłan zacny i gorliwy, na 
którego od dawna już czyhał rząd, aż skorzy
stał wreszcie z okazji, aby go uwięzić za słowa,

które miał wyrzec do swych parafian: .Ludu 
katolicki, nie oddawaj swych dzieci do szkól 
popich, bo tego wymaga kościół święty i roz
kaz naszego Pasterza-W ygoańca'. Aby uwięzić 
księdza Moczulskiego, ucieknięto się do podstępu: 
zawezwano go do kancelarji gubernatora, niby 
dla wytłómaczenia się, a stam tąd odesłano go 
do więzienia.

Za proboszczem swym poszedł wkrótce i 
wikary z Korycina, ks J u c h n i e w i c z .  Rząd 
rosyjski myślał, że po uwięzieniu ks. Moczul
skiego, ustanie budowa rozpoczętega przez niego 
k o sd Ja . Tymczasem za staraniem ks. Juchnie
wicza budowa szła szybko dalej. Miejscowy uria- 
dnik i akcyźaik, zadenuncjowali więc młodego 
wikarjusza do gubernatora, że kazania jego są 
zbrodnią polityczną, gdyż... są wyglaszrne z za
pałem. Wystarczyło to, aby ks. Juchniawicz 
otrzymał od gubernaiora , świadectwo na swo
bodny przejazd do grodzieńskiego więzienia*. Ks. 
Juchniewicz odpisil gubernatorowi, że otrzymanie 
podobnego .świadectwa* mocno go zdziwiło, że 
jako kapłan spełniał zawsze gorliwie swoje obo
wiązki, że wreszcie najgorszy nawet zbrodniarz 
ma prawo tłómaczyć się ze swej winy, jemu 
zaś tę możność odjęto, skazując go wprost do 
więzienia. 4-go września późaym wiaizorem 
przed plebanię korycińską dwi9 bryczki zaje
chały. Chwila — i zadudniły z powrotem, a w 
jednej z nich, pomiędzy żandarmami, młody 
kapłan, przed rokiem kleryk jeszcze. Od strony 
plebanji dolatuje szlochanie, którem parafianie 
żegnają swego pasterza. Bryczka, unosząea wię
źnia, wpada do Laskowszczyzny, po obu stro
nach miasteczka klęczą mieszkańcy, jękiem i 
płaczem przeprowadzają więźu a. Konie pędrą 
galopem, ale żandarmi obawiają się snać, że 
w Janowie, większem miasteczku, nawet szyb
kość koni meża ich nie uratować, to taż skrę
cają z drogi, jadą przez małą wioszczynę Tro- 
chimówkę...

Ks. Józef Z o r o ,  probaszcz parafji glębo- 
ckiej, areszto aany został dnia 29 sierpnia przez 
sprawnika, asesora i czterech żandarmów i 
przewieziony do Grodna. Jedyną winą jtgo jest 
to, iż w parafji, którą zarządzał, tępił dzielnie 
kąkcl, bujnie tam wyrośnięty, gdyż ustały tam 
małżeństwa mięszane i uczestnictwo katolików 
w chrzcinach i pngriebacb prawosławnych itd.

Czwartym wreszcie, który poszedł do wię
zienia, był ks. Kazimierz K le  p a c  ki, uwielbia
ny przez swych parafian. Nie idzie on zresztą 
po raz pierwszy do więzienia, gdyż odsiedział 
już roczuą karę za nauczanie parafian swoich 
w Strzebnicy, pdzie był pi obaszczem, czytania 
po polsku.

Ks. Klepacki, pełniąc ostatnimi czasy obo
wiązki wikarjusza przy kośńele św. Ducha w 
Wilnie, był równocześnie kapelanem kilku szkó
łek. Oskarżono go o rozdawanie katechizmów 
polskich dzieciom szkolnym i skazano go za to 
na rok więzienia! Nie uznając się winnym, nie 
chciał poddać się wyrokowi dobrowolni*. ,T o , 
co wy nazywacie winą, ja — mówił — uw a
żam za swój święty obowiązek! Gwałtem mnie 
tylko weźmiecie — sam nie pojadę!*. Nie po
mogły perswazje rządowych doradców. Nie zja
wił się także u gubernatora, mimo kilkakratne 
wezwanie, obawiając s*ę losu ks. Mcczulakiego. 
Władze rosyjskie chciały całej sprawie łeb ukrę
cić i uwolniły ks. Klepackiego cd odpowiedzial
ność, robiąc go warjatem. Lekarze jednak na 
żądanie ks. Klepackiego stwierdzili dobry stan 
jego zdrowia. Moskale zgłupieli. Sądzili, że 
uwolniony od odpowiedzialności więzień, ezeluie 
uchwyci się chytrze podsuniętej deski ratunku, 
okazało się jednak, że on piócz sprawiedliwości 
nic nie żąda. I oto — sprawiedliwości mo
skiewskiej stało się zadość!

Dnia 12 września o godzinie 6 rano do 
mieszkania ks. Klepackiego wtargnęło ośmiu 
żandarmów z policmajstrem miasta W ilna na 
czele. Porwali śpiącego w łóżku księdia, zawi
nęli go w kołdrę i zanieśli do kancelarji po
licmajstra, poczem w karecie odwieziono go do 
stacji Lsndwerowa, a stam tąd do więzienia do 
Grodna.

Kały fejiptm .
Z krainy humoru.

Fatietas delectat — mawiali Rzymianie. U- 
znając najzupełniej słuszność tej klasycznej m a
ksymy, sięgniemy do wszelakich rozmaitości hu
morystycznych, których obfitość niezwykłą przy
niósł Dam ostatni numer Śmigusa; tego zawsze 
serdeczną lub ironiczną wesołością uśmiechnię
tego komentatora akturlnych zjawisk na padole 
galicyjskiego płaczu i — mizerji.

a Wierszujący* kronikarz, zajmujący się 
wszystkiemi bieżącemi nowinkami, konstatuje 
bezpodstawność pogłosek o ' u s t ą p i e n i u  n a 
m i e s t n i k a  i konkluduje:

.Zresztą, każdego ta racja przekona,
Ze lwa nam nie trza — gdy mamy Leona*, 

pcczem przechodzi zaraz do strejków, zaiuicjo- 
nowanych pizez ruskich borbif&ksów i tak .nuci*: 

.Kontenci z tego ruscy prowedyry,
Którym nikt jakoś nie poskrobąl r szkiry*.
I Mogilnicki głośna się mozoli 
Wywołać znowu ex re baraboli 
Strejk nacjonalny, a tak jest rozhasao,
Że mu aa mało Lachiw wygnać za San;
On radby wszystkich pozatapiać w Sanie 
Na żer szczupakom — a sam na śniadanie 
Wszystkich szczupaków powyiykać do cna. 
Ach! toby była satysfakcja mocna!

Dowcipnie omawia Śmigus nowy regula
min lady  miejskiej według którego:

.Głos mogą w zasasadzie zabierać w ka
żdej oprawie wszyicy radni, (ale nie od razu) 
pod warunkiem, że m ają coś stosownego do 
powiedzenia. Ponieważ wszakże przewodniczący 
nie może radnemu z noia wyczytać, co on po
wie, przeto powinien dopuścić do głosu i takich, 
którzy przy wodociągach będą mówić o zaćmie
niu księżyca.

.T on  przemówienia winien być umiarko
wany — aby na rynku nie myślano, że się 
w ratuszu r td a i  zarzynają. Styl może być pro
sty i niewyszukany. Radni winni unikać takich 
poetycznych przenośni, jak : .bezczelność, świń
stwo, brerhnia, m igaj baiiar, ja paoa nauczę, 
idź pan spić, co się panu należy* itp. — Laski 
mają radni zostawiać w przedpokoju; nie wolno 
też podczas dyakusji ściągać butów i uży
wać ich jako Lrgumentów do zwalczania prze
ciwników.*

Wystawienie sztuki Rittnera .Sąsiadka* w 
Krakowie, dało tamtejszemu kronikarzowi 
asum pt do rzucenia całej wiązanki sarkasty
cznych uwag o stosunkach krakowskich. W sztuce 
tej, jak wiadomo, dwaj studenci umierają z 
głodu. Owóż kronikarz pisze:

.Pięknie to ze strony tych studentów, że się 
poświęcili dla sztuki i autora, ale smutne, że z 
winy autora to poświęcenie nie odniosło pożą
danego skutku, bo oprócz maszynistów teatru, 
którzy z powodu tej sztuki doznali tak ifg j 
obrzydzenia do sceny, że rozpoczęli strejk i do
piero do pracy wrócili, gdy im udzielono za
pomogę — to całe głodomorstwo publiczności 
nic a nic nie wzruszyło. — Naszej publiki, 
którą nawet w ybu.h wulkanu Peló z paru ty 
siącami trupów i pękaniem zwłok, nie bardzo 
wzruszył, na byle co nie chyci. Jeżeli p. T a
deusz R iltner chciał nas wzruszyć, to powinien 
był inaczej zabrać się do rzeczy. Uznajemy to 
z całą otwartością, że wobec szczupłego naszego 
personalu teatralnego i trudności scenicznych, 
trudno mu było wprowadzić na scene znaczną 
ilość głodomorów z pękaniem zwłok, ale z dru
giej strany nie możemy zamilczeć, że gdyby był 
trochę się zastanowił, to sztuka byłaby inaczej 
wypadła. Leżało przecie jak na dłoni, żedia efektu 
powinien jeden student drugiego poszarpać, zjeść, 
wygłosić potem monolog o znikomości życia 
ludzkiego—a spostrzegłszy, że sąsiadka chce o tej 
całej niemiłej sprawie dGnieść ck. policji, sąsiadkę 
posiekać na drobne kawałki: mięso jako nieprzy
datne na konserwy wojskowe, sprzedać celniejsze
mu masarzowi, a w końcu — coby największe wy
warło wróżenie — od hodząc ze sceny, powie
dzieć głosem grobowym: Tu wszystko skończy-
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Wrzo s
POWIEŚĆ.

— No, cóż tam u pani słychać? Źle pani 
wygląda.

— Przepracowana jestem. Karnawał! Od
byłam już siedm balów, czeka mnie jaszcze 
pięć 1 U f!

— Pani to lubi?
— Ja?  — żachnęła się. — Nie rozumiem, 

jak można bawić się dlatego, że karuawał, lub 
smucić się dlatego, że post. Ale mąż i teść so 
bie tego życzą, tak wypad*, nie można się wy
różniać, bo co sobie ludzie pomyślą ? Prowadzi
my dom otwarty, musimy bywać i bawić się.

— Ano tak — rzeki poważnie Downar: 
E s erben sich Ocsetz m d  Bcchte, wie eine ewi- 
ge Krankheit fort!

— A tu  mam tyle biedy! Pani Ramszyco- 
wa zostawiła maie na swem stanowisku, miała 
mi pomagać pani Rudnicka i pomagała do kar
nawału. Teraz wprawdzie nie bywa na balach, 
ale zupełnie mnie opuściła.

— Pewnie, bo się o nią stara młody 
Goldmark.

— Ej, może to plotki. Mniejsza zresztą,

ale zostałam parna do roboty, a tu straszny ty
fus panuje. U mnie, na Pańskiej, miałam sie
dmiu chorych, a najciężej było u Józefiaków. 
Wie profesor, on pojechał do Twardowskiego, 
zostawił rodzinę pod moją opieką. Zachorowała 
matka tego drobiazgu i najmłodsza dziewczyn
ka, moja faworytka, malutka Hela. Miałam cię
żkich carę tygodni, ile  wyszły obie.

Uśmiechnęła się radośnie, a on spojrzał na 
nią, w twardych jego rysach mignęło rozczu
lenie.

— Niechże się pani starannie desinfekuje 
i bierze trochę chininy, jako prezerwatywę

— Nic mi nie będde. Żeby się łatwo za
rażało, gdzieby byli lekarze? Ale to nie koniec 
mych bied. Otrzymałam dziś list od doktora 
Rajewskiego, że wyj żdta do Kielc, dla ważnych 
rodzinnych interesów i że od jutra przestaje 
odwiedzać nasze zakłady.

Downar pokręcił głową z krytyką milczącą, 
bo nie chciał na kolegę nic rzec, polem chwilę 
pomyślał i rzekł:

— Mam dla was idealnego człowieka, ale 
jutro chyba za prędk j. Oiiegdaj wrócił. Ale ten- 
by pani Ramszycowej dogcddl. Człowiek idei 
i powołania, a że trochę czerwony, to nic nie 
szkodzi. Ten z wami sercem i duszą będzie pra
cować. Ukochany był mój uczeń, zdolny, praco
wity... W ró Jl i zaraz s ę do mnie zgłosił. 
Chciałem go przy sobie zatrzymać, ale, może 
tamto mu będzie odpowiedniejsze ? Dam go w am !

Kazia słuchała, oczu n e spuszczając z niego*.
— Jak on się nazywa, profesorze? — spy

tała głucho.
— On? Bogucki Stanisław.
— W rócił! — wyrwało jej się, aż Downar 

oczy podniósł.
— To pani go zna?
— Znam — i — nie dawajcie go nam 

profesorze... Zresztą on sam nie zechce. Był m o
im narzeczonym...

— A, a, a! — prze.iągle rzekł i głową 
pokręcił. I pani go opuściła w takiej biedzie? 
Aaa — to do pani nie podobne. Nie trza 
b y ło !

A nią wstrząsnął dreszcz i straszny ból 
zdławił spazmem serce. Pochyliła się, zakryła 
twarz dłońmi i trwało tak bez ruchu, bez łez, 
bez łkania.

Downar pożałował swego słowa i sądu.
— Tak mi się wyrwało bez namysłu. 

Niechże m pani wybaczy! Jeśli paui to uczy
niła, to musiała b jć  racja: No, cóż zresztą, 
życie płynie ..

Ona się już oponowała. Zerwała się z 
miejsca, p r.etaria czoło ręką i rzekła głosem 
zm ienionym :

— Profesor ma rację i prawo sądzić. W in- 
n a m ! On wróci), może zapomniał i zmienił się. 
W każdym razie będzie m ną pogardzał. Wolę 
to, niż gdyby cierpiał. Trzeba mi iść. Mam tyle 
zajęcia. Życie płynie...

Mówiła prędko, bezłrdaie, a przez tę chw i
lę twarz jej się dziwnie Lmieniia, oczy wpadły 

i i podkrążyły się ciemno.
— No, już ja pani lekarza wynajdę i ju 

tro go sam zainstaluję, a na miejsce pani R u
dnickiej, przyślę pani do lecznicy moją swoja- 
czkę Boufałow?: zdrowa, mocna kobieta. P o 
może i wyręciy. Tylko niech się pani nie no
ra ż i i nie zamęcza.

Pocałował ją  w rękę i przeprowadzi do 
przedpokoju. Tam jeszcze obejrzał jej rotundę, 
czy ciepła i dopilnował z ojcowską troskliwo
ścią, by s‘ę dobrze otuliła i wrócił do swych 
pacjentów, m rucząc:

— Żal stworzenia 1 Nadto ma ciężko! Ciy- 
sta dusza 1
« • • • • • • • • •

O zwykłej obiadowej godzinie zastali Sa- 
niccy Kazię, prezydującą w jadalni. Andrzej 
wracał z Grodziska, ożywiony był, wesół i za
raz na wstępie — rzekł:

— Kupiłem lożę na , Hrabinę*. Markha- 
mowie będą z nami. Ale dziś to jubileuszowe 
przedstawienie, musisz się u stro ić!

— Idź sam. Radam  jedeu wieczór wy
począć!

— Po czem? Śmiesznie mała bywamy! 
Zresztą Marhamom byłoby przykro. Pomyślą, 
że się boczysz! Odpoczniesz jutro!

— Jakto? Jutro bal lekarzy. Musimy być,

obiecałem najsolenuiej Morawskim! — zawołał 
prezes. — Przecie masz już na ten bal tualetę.

— Mam! Siódmą w tym karnawale. Taz 
mi szkoda tych setek, co te gałgany kosztują.

— A mnie nie szkoda. Podobasz się ogól
nie! — rzekł Aadrzej. No, nie grymas! Już 
tylko dwa tygodnie karnawału.

— A zapominacie, że pojutrze ślub u Wol
skich! Nie możecie cnyblć. Byłaby śm iertel
na obraza. A teraz bardzo są na ciebie, córuś, 
las kawe.

Milczała, ledwie dotykała potraw, czuła się 
śmiertelnie znużona. Oni tego nie uważali, za
jęci rozmową, nowinami, anegdotami miej
skiemu

Wreszcie Andrzej do niej s:ę zwrócił:
— Miałem wczoraj na balu w ratuszu ka

pitalną rozmowę z Jarlową.
— Z tą  siostrą Kolockiego?
— Wdową po starym Jarle! Powiada do 

mnie, jaka szkoda, że pan żonaty. Fous ma don- 
nes l ’tnv.’e d'essayer d’un btotu gorgon! A ja 
na to! E t vous m’en donnee d'esnayer d’une 
comtesse.

Prezes się śmiał. Pochlebiał mu ten suz- 
Ces syna w arystokracji. Kazia się uśmiechnęła 
blaao, obowiązkowo.

— Bardzo p<ękna kobieta. Ma profil kamei.
— Jarło jej zostawił półtora miljona! — 

dodał prezes. — Testam ent był u mnie!
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lem! Tera/, wniosę podanie o posadę pomocni* 
ka kancelaryjnego przy sądzie powiatowym cy
wilnym w Krakowie. Gdyby tak autor sztukę 
zakończył, toby niefylko w dreszczach i go
rączce puMika teatr opuściła, ale bez wątpienia 
d uznawałaby także innych groźniejszych przypa
dłości. Tryum f autora byłby zupełny.*

Na teru, przegląd ostatniego numeru Smi*  

gusa skończymy, ho gdybyśmy chcieli przyta
czać w9ZjStkie celniejsze urywki z mnóstwa in 
nych wybornych wierszyków, ulotnych artyku
łów i obfitej kroniki -prowincjonalnej — miejsca 
by nam me starczyło.

N. B. Jeżeliby zto przypuszczał, że o ak tu
alnej kwe9jt egzekucyj podatkowych Śmigus za
pomniał ten grubo, bardzo grubo pomyliłby sięl

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Ga l i 
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

t iW ^ W  13 sierpnia.
S tM  powietTfft. Godzina 12 w południe: 

Ciepłota 4- 9 R. Detzrz
Z rady miejskiej. Rada miasta Lwowa od

będzie jutro, t. j. we wtorek o godzinie 6-tej nad
zwyczajne posiedzenie. Na porządku dziennym ciąg 
dalszy obrad nad projektem nowego regulaminu dla 
rady miejskiej.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała w szkołach ludowych: Mieczysława Bahra nau- 
•zyeielem kierdjacjru, Julję Majerównę nauczycielią 
starszą, Stefonję Gbtułowiczównę nauczycielką miod
n ą  4-klasowej izkoły w Łodygowicach; Karolinę 
Majewską nauczycielką młodszą 4 klasowej szkoły 
w Radłowie; Melenę Mar yń 5wuę nauczycielką 1- 
klasowej szkoły w Pszenirznikach; Jana Tohana na
uczycielem 1 klajówrj szkoły w Załutu

Odznaczenie. Rada sikrlnb krajowa przyznała 
Janowi Sal.burze nandiyciełow4 kierującemu 2-kla 
sowej szaoły w Męcmia w ozręgu limanowszim, 
przy sposobności przeniesienia go na własną prośbę 
w suty stan spoczynku, w uznaniu jego przeszła 
40 letniej wiernej i zadowalają ej w zacodze n.u 
czycieltkim pracy, medal honorowy ustanowiony 
z okazji 60 letniego jubileuszu rządów cesarza.

PrzenieBienia. Rada szkolna krajowa prze
niosła: Bazylego Hnatkowa, starszego nauczyciela
4-k iscwej szkoły w Ober ty me, na równorzędną po 
sadę do 4-klasowej szkoły męskiej w Rozdole.

Rada szkolna Krajowa przeniosła w stan spo- 
ezycku: Jana Salaburę, nau ’ł j '-ela kierującego 2-kIa- 
sowej szkoły w Męcinie; Teodora Micbańcia, nan- 
czyeie'a w Mostkach, Bronisławę Gracsyńską, nau
czycielkę w Strzałkowicach i Janinę Wasilewpką, na- 
ussycirlkę w Tyś ni-nicy.

L ic y ta c ji  Iw o w sk ic t realnośoi. W pa 
ździerniku i listopada e odbędą się 1 cytacje następu 
jących realności we Lwowie : 17 października real
ność 1. konsu 12 <9*|4, cena szacunkowa 31.305 
koron cena najniisza, z t kt irą realność może być 
sprzedaną 15.652 k .;. realność 1. 3 ul. Bu gusła 
wskieąo. cenn szac. 82 207 k., najn. 32 477 k ; 
27 październiki realn. 1. 11 ul. Sieniawska, cena 
szac 41.143 k., najn. 20.571 k . ; 29 paździsrnika
1. 7 ul. Kurkowa, cena szac. 124.463 k., najn 
62.226 k.; 2 listopada realność 1. 57 ul. Żółkie
wska, «en« s?ac. 26 924 16 , najn. 14.547 k .; 12
listopada realność i. 11 ul. rr  Zofji, cena szac. 
45.31*4 k.. najn. 22 676 k.

W iejscy  listoaołwse. Z dniem 16 paździer
nika br. zaprowadza dyrekcja poczt przy urzędzie 
pocztowym i telegraficznym w Kętach, służbę listo
nosza wiejskiego, który cztery razy w tygodniu tj. 
y niedzielę, wtorec, czwartek i piątek, obchodzić 
będzie miejscowości: Nowi wieś, Malec, Kańczugę, 
Lęk i Bielany Z tym samym dniem zaprowadza się 
całodzienną służbę listonosza wiejsiiego przy urzę
dzie porztawym w Liszkach dła miejscowości Bu
dzyń, Gholerzyn, Kryspinów i Piekary, zaś przy 
urzędzie pocztowym w Zwierzyńcu dla miejscowości 
Pnegorzały i Bielany.

Nowa stacja telegrafu. 7 dniem 14 pa 
ździernika br otwartą zostanie w Besku (powiat 
polityczny Sanok) przy istniejącym tamże urzędzie 
pocztowym stacja telegrafu z ograniczoną służbą 
dzienną.

Wymiana listów frachtowych Umową 
międzynarodową z 16 caewca 1898, ujtano *iono 
nowe formularze na krajowe listy przewozowe dla 
obrotu międzynarodowego Wedle art. 2, ustępu 
VIII powołanej umowy wolno używać dotychczaso
wych formularzy tylko do dnia 9 października br. 
włąeznie.

W myśl rozporządz mit ministerstwa skarbu 
z 24 września br., mosą nyć blankiety dawnej emi
sji, których do 9 p .źJ-iernka br nie zużyto, wy
mienione na nowe w upoważnionych do tego urzę
dach sprzedaży — jednak tylko do dnia 30 kwie
tnia 1903 włącznie. Wymianu nastąpi bezpłatnie, 
jeżeli blankiety przedłożone do wymiany nie zawie
rają żadnych pisemnych lub drukowanych dodatków.

W przeciwnym razie, więc np. gdy blankiet przed
łożony do wymiany zawiera adres, wycisk firmy 
itp. wymiana dopuszczalna jest z zachowaniem ogól
nych przepisów, dotyczących wymiany zepsutego ma- 
terjału stemplowego tylko za opłatą należytości od 
blankietu po 2 hal. od sztuki i tylko w takim ra
zie, jeżeli z odnośnego blankietu nie zrobiono uży
tku urzędowego na kolei. Po dniu 30 kwietnia 1903 
nie będzie się wymieniać w mowie będących da 
wnych listów przewozowych.

Z Towarzystwa weteranów i  r. 1831 
Lwowska komisja wykonawcza Tow. opieki wetera 
nów z r. 1831, wykazuje zestawienie rachunków 
za czas od 1 październka 1901 do 30 września 
1902 r . : D o c h o d y :  SubweLcj* wydziału krajowe
go za lata J901 i 1902 3000 kor; przez admini
strację G azdy N andow ej 20 kor., Słowa Pol 
skiego 14 kor 50 hal., D ziennika Polskiego 2 
kor., Przeglądu 36 kor. 80 hal.; proc. od fundu
szu zapasowego 382 kor. 35 hal.; proc. od Towa
rzystwa kredytowego ziemsk. za ł/t roku 1902 
114 kor. 23 h a l; subwencja miasta Lwowa za rok 
1902 1000 kor. R a z e m  4569 kor. 88 hai

R o z c h o d y :  Subsydja dla weteranów 2515 
kor; zapomogi świąteczne i nadzwyczajne 505 kor.; 
portorja 13 kor. 93 hal; kursor 10 kor; Pomniej
sze (stemple na kwity i telegramy) 18 kor. 60 
h a l; pogrzeby 129 kor 8-1 hal. Razem 3192 kor. 
34 hal. P o z o s t a ł o  na rok n a s t ę p n y  1567 
kor. 54 hal.

Tak pomyślry rezultat pochodzi z wypłacenia 
kemisji dwuletniej zapomogi przez wydział krajowy. 
Lwowska komisja wykonawcza pow. Towarz. zaopa
truje jeszcze czterech staruszków naszych relikwij 
narodowych.

Obiad u marszałka hr. Potockiego na 
cześć galicyjskich członków trybunatu rozjemczego 
sprawie Morskiego Oka, odbył się w sobotę wieczo
rem. Przybyli nań namiestnik hr. PiniÓ3ki, prezy
dent apelacji Tchorznicki, radca dwora Koro, profe
sor uniw. Balzer, rektor uniw. Ochenkowski, rektor 
politechniki Fiedler, prof. Rydygier, prezes tow. kre
dytowego Kraińfki, prezydent miasta Małachowski, 
członkowie wydziału: Piłat, Wereszczyński, Roma- 
nowicz i Glidziuk.

W toaście, wzniesionym pod koniec obiadu, 
zaznaczył marszałek hr. Andrzej Potocki, że w całej 
Polsce gorączkowo śledzono przebieg sprawy Mor 
skiego Oka w Cracu, a szczęśliwe jej załatwienie 
wywołało w kraju radość i entuzjazm. „Jesteśmy 
niestety — przyzwyczajeni do tego, że nasze skargi 
i żądaoia, choć najsłuszniejsze i najbardziej upra
wnione, nie znrjdują posłuchu i napróżno oczekuje
my sprawiedliwości! I oto od czasu dłuższego pierw
szy raz się wydarza, że nasza dobra sprawa —- 
przed obcym trybunałem zwyciężał Ta szczęśliwa 
okoiirzność jest, jak mi się zdaje, powodem głó
wnym i wytlómacz-niim tej ogólnej radości i ucie
chy t Słuszność jednak samej sprawy nie zawsze wy
starcza do zwycięstwa; mamy tego niestety, s i nad
to w naszych dziejach dowodów. Dobra sprawa po
dobna jest czasem do djamentu, który nieoszlifowa 
ny wygląd jak pospolity kamień; potrzeba dopiero 
głębokiej wiedzy, mozolnej pracy, aby go oszlifować, 
aby mógł zablysaąć ptłaem światłem prawdy Dzięki 
zatem i wdzięczność naszym rodakom, którzy swą 
wiedzą, pracą i wymową zapewnili ostateczne zwy
cięstwo p-awdzle i sprawiedliwości 1

Imieniem kraju im dziękuję i wznoszę toast na 
ich cześć i pomyślność!

Prezydent Tchorznicki, we wlasnem i swoich 
towarzyszy imieniu, podz:ękował za słowa uznania. 
Spełnił tytko swój obowiązek i nad wyraz ezuje się 
szczęśliwym, że jego sędziowski sumienie znalazło 
się w zupełnej zeodzie i harmonji z jego uczuciem 
miłującego kraj obywatela i Polaka I Dalej p. Tchorz
nicki podniósł niezmordowaną pracę, bystre Ić i gor
liwość radcy dworu Korna, oraz kolosalną wiedzę, 
wymowę i zapał znakomitego uczonego, pref Balie 
ra Węgrzy — jak zauważył mówca -  zazdrościli 

( nam takiego rzecznika, w którego każdem słowie 
drgała struna gorące miłości Ojczyroy, opartej na 
granitowym fundamencie nauki. P. Tchorznicki 
wzniósł w końcu toast na cześć kraju w ręce go
spodarza !

H łd  jubilatce. Marję Konopnicką zamiano- 
malo Kolo literacko-artystynzne we Lwowie na so- 
botniem walnem zgromadzeniu członkiem honoro
wym. Uchwałę powzięto przez aklamację. Dyplom — 
dzieło prof. Rybkowskiego —■ wręczony będzie ju
bilatce podczas rautu, urządzonego n. jej cześć w 
Kole w dn u 25 b m.

Szkoła im. M arjl Konopnickiej. Lwo
wskie Kolo pań Tow szkoły ludowej, uchwaliło na 
zebraniu z rządu odbytem dnia 10 października rb., 
nowo budować się mającą szkolę na kresach, na
zwać imieniem Marji Konopnickiej.

Bezpłatna czytelnia. Zarządy Koła akade
mickiego i Koła pań Tow. szkeły ludowej, uchwaliły 
pierwszą bez łatną czyt Jnię i wypożyczalnię książek, 
zmjdującą się przy ulicy Łyczakowskiej 1. 33, na
zwać imieniem Marji Konopnickiej.

Niesłuszny zarzut szynkarzy. Stowarzy
szenie gospodnio-izynkarskie we Lwowio wystąpiło 
publicznie z obszernem pismem, w którem wylieza 
rozmaite krzywdy, na jakie przemysł gospodnio- 
szynkarski jest nsrażony Między innemi mieści się 
tam twierdzenie, że „nawet w magistracie Stróże

i woźni sprzedają urzędnikom wódkę*. — Z tego 
powodu otrzymujemy ze strony kompetentnej zape
wnienie, iż absolutnie żaden stróż, lub woźay ma
gistratu, nie prowadzi takiej sprzedaży po biurach. 
Jest to więc czczy wymysł. Przez pewi n krótki 
czas zdars ło się, że po biurach magistratu obnosiły 
dwie kobiety wódkę, bulki, kiełbasę itd. Skoro to 
jednak doniosłe się d > wiadomości prezydjum, za 
rządzono konfiskatę wódki, przyniesionej przez te 
kobiety i zakazano im surowo sprzedawania i w o 
góle przynoszenia wódki Odtąd więc nikt zgoła 
w magistracie wódki po biurach nie dostarcza.

Wesołej zabawy smutny epilog. W bo 
telu Bombacba zabawiało się wczoraj w nocy we
sołe towarzystwo: Getzel Spitz, Oźjasz Konstanty 
i Joanna Chomiak, zabawiali się zaś tak głośno, że 
zwróciło to aż uwagę policji, która wcale o to nie 
proszon., do ich zabawy się wmięs ała i urządziła 
rewizję w zajętym przez nich przybytku Rewizja 
wydala obfity rezultat; zakwestjonowano bowiem u 
wesołej kompanji kilkanaście sznurkd w korali, ze
garki, łańcuszki, wisiorki etc., wartrści k lkuset ko
ron pochodzące prawdopobnie z kradzieży. Wesołą 
trójkę oddano do aresztu.

Gsyj ogier? Kilka dni i nocy błąkał się po 
wzgórzach cytadeli lwowskiej, około 2 letni kary 
ogier. Komenda cytadeli kazała go dziś pochwycić 
i jako bezpańską własność odstawiła na policję, 
która znów odesłała go rakarzowi do przechowania.

Krakowski kom itet jubileuszowy M. 
Konopnickiej zawiadtnia, że z powodów niezale
żnych od niego, program aroczystości zmienionym 
został w następujący sposób:

1. Nabożeństwo w kościele Najśw, Mrrji Pan
ny o godzinie 8 rano.

2. Uroczyste wręczenie jubilatce adresów, dy
plomów i darów przez delegacje, w połączeniu 
z koncertem w sali „Sokoła* o godz. 11 z rana.

3. Przedstawienie popularne w teatrze ludo
wym o godz 3 popołudniu.

4. Wspólny obied w sali Saskiej o godzinie 
6 wieczorem.

Karty wjtępu do kościoła i sali „Sokola* wy 
daje bezpłatnie za okazaniem zaproszenia sekretarjat 
komitetu ul. Florjańska 32, I piętro, od godziny
5—7 wieczorem Udział w obiedzie po 10 kor. od 
osoby tamże.

Znowu fea „hier*. W Rzeszowie aresztowa 
no onegdaj rezerwistę Józi fa Kondę, któ y przy ze
braniu kontrolnem zamiast „hier*, przez omyłkę o- 
dezwal się „jestem*.

Austrjaccy prnsofile. Dj jednego z pism 
lwowskich donoszą o burdzie, jaką wyprawili w 
Tarnowie urlopnicy pułku dragonów z Przemyśla, z 
północnych Czech do domu wracający Było ich 
pięćdziesięciu kilku, a wszyscy t. zw. dajczbemaki. 
Siedząc w osobnym wozie 111 klasy, śpiewali oni 
pruskie pieśni i wśród tych wrzaskó.y wywiesili 
z okna wagonu pruską chorągiew. Obecna na dwor
cu publiczność zwróciła na tę bezczelność uwagę 
komisarza policji, p WolaniecLiego, ale jego inter
wencje wobec prusofilów nie wiele pomogła i mu
siano posLć po asystencję wojskową. Ni dworcu 
jawiła się wnet kompanja 57 p. p ;  dopiero odcze
piono wagon od pociągu i wszystkich tam iibe 
cnych, z wyjątkiem kilkunastu, którzy walecznie u- 
ciekli, pod bagaetami odstawiono do aresztów. Wo 
bec tego, że urlopnicy jechali z chorągwią, nie u- 
lrgi wątpliwości, że demonstracja była przygotowa
ną z góry-

Ztodsiej na rowerze. Odnośnie do notatki 
pod tym tytułem, w ouegdsjszym numerze umieszczę 
n ■], przysyła nam p. Zeitlcben z Zahajec następują
ce szczegóły: „Na podstawie książki służbowej
prawdopodobnie'cudzej, z nazwiskiem Mikołaja Ku
źniaka, przyjąłem go za służącego. Po pięciodniowym 
pobycie, podezss mej nieobecności pokradł trochę 
rzeczy, trochę pieniędzy, aparat fotograficzny Kodaka, 
a ubrawszy sie w moje do rowera ubranie (wełnią 
ne, jasno popielate, wołochate) siadł na koto, ma 
się rozumieć moje i w piękną noc księżycową wy
jechał w świat. Jest to młody człowiek, małego 
rozrostu, o krótkiej bardzo szyi, szeroki w barkach, 
szatyn o krótko strzyżonym włosie, wąsy malutkie 
blond, dolna szczęka wystająca, oczj niebieskie, ru
chy powolne niezgrabne. Rower tern się różnił od 
innych, że miał środkową poprzecznicę, siodełko 
ruchome. Sądząc, że opis ten będzie ostrzeżeniem 
przed tym złodziejem sportowcem.

Opera Kowalskiego W Eiberfeldzie nad 
Renem, odśpi-waną będzie jutro opera Raula Ko 
czalskiego. „Ryszard*. Młody artysta sam kieruje 
próbami

Samobójstwa. W Bad Nauheim utopił się 
burmistrz tamtejszy, Woerner. W Monachjum za
strzeliła się w awem mieszkaniu żona malarza 
Nieslego. Podobno afera milośna jest powodem sa
mobójstwa. W Piakonicacb w Saksonji zastrzelił się 
stryj b. ministra wojny, major y. Planitz. Powód 
nieznany.

N ag ro d a  N obla. D noszą tu z Kopenhagi, 
że jako tegorocznych kandydatów do wielkich na
gród Nobla, wymieniają: Sienkiewicza, Tołstoja,
Hauptmana i Frensena (literatura), K-cha i Bacce 
liego (medycyna), Bertę Suttner (i prawi- pokoju), 
Marconiego (fizyka).

„Żarłoczni Polacy*. Z Monachjum donoszą 
nam: Wychodzący tu organ inteligencji pruskiej

w Bawarji Munchener Neueste Nachrichten za
mieścił następującą zjadliwą notatkę: „Zastępcy
polskiej prasy w Warszawie odznaczają się niezwykłą 
żarłocznością. Kiedy przed niedawnym czasem miano 
otworzyć tam wystawę kulinarną, reporterzy dzienni
ków miejscowych trenowali się w głodzeniu i w 
dniu otwarcia dokazywali cudów żarłoczności. Lite
raci, publicyści, redaktorowie, rprawozdawcy ż a r l i  
na wyścigi wszystko tak, że aż wstrętuem było 
patrzeć*.

Otóż, nie zawadzi przypomnieć, że Monacbjum, 
gdzie pojawiła się powyższa notatka, słynie s wiel
kich browarów, winiarni i innych zakładów kon- 
sumeji trunków i jadła. Instytucje to utrzymują cały 
zastęp Iudz:, między tymi dziennikarzy, którzy za 
dziennem wynagrodzeniem odwiedzają zakład dla re
klamy, aby tam udawać gośri, pijąc i jedząc — 
oczyw'ście za darmo. Przy otwarciu królewskiego 
browaru nadwornego, dwaj dziennikarze jedli ko1 ej no 
wszystko, co byto wypisanem w spisie potraw, albo 
wiem w dniu tym nie brano pieniędzy. Brnwai pau- 
liński zaniechał tak iw. „SaWatorprobe* tylko 
z tej przyczyny, że niektórzy dzienniktrze naduży
wali bezczeltie tej gościnności Penowi- ci nie tylko 
wypijali, ile mogli, aż do nieprzytomności, ale przy
prowadzali swe żony i córki, które zuowu zaburaly 
potrawy do koszyków. Jednego z tutejszych narodo- 
wo-liberalnyeh radców magistratu przyłapano w cza
sie bankietu, przy którym on, obżarlszy się i na 
piwszy do syta, ukrył w kieszeniach fraka dwie bu
telki szampana i cale pudełko cygar. Literaci, publi 
eyści, sprawozdawcy, reporterzy monachijscy, którzy 
tę w y ż e r k ę  uprawiają, nie są wcale Polakami, a 
nawet nie Ba tarczykami, lecz prawie wyłącznie sy
nami północnych Niemiec, ubogich w produkty 
kulinarne, a co najważniejsza: w przeważnej liczbie 
członkami redakcji... Miinchiner NtUesłe Naci*- 
rićhten.

Zniesienie kary  śmierci Na jednem z 
pierwszych posiedzeń wiedeńskiej izby poselskiej 
ma — jak donosi Zeit — jeden z posłów uczynić 
wniosek o zniesienie kary śmierci

Pożar. Miejscowość Dnma Watra, na Bukowi
nie, znane miejsce kąpielowe, spłonęło niemal do
szczętnie. Sdnj wicher uniemożliwił wszelką akcję 
ratunkową.

Fam achy. Jeden z oficerów czarnogórskich 
wykonał zamach skrytobójczy na gub rnatora Pod- 
gorycy, Spisę Popowicza Gubernator jest ranny 
W Bazaria, koło Genui, wykonano napad na dy
rektora przędzalni waty. Dyrektor, którym jest mar
kiz Skala, odniósł cięż ą ranę.

Pożar trybun Na torze wyś igorym w 
Moskwie, na t. z w. polu Chodyńskiem, na trybu
nach, przeznaczonych dla czLuków w dniu 5 b. m. 
o godz. 10 rano wybuchł pożar. Ogień ukazał się 
najp erw w kuchni utrzymującego bufet, podezss na 
prawy rury wodociągowej Ponieważ cały budynek 
był z drzewa, doskonale wysuszonego, przeto w 
jednej chwili cała ściana stanęła w ogniu. Na razie 
żadnego ratunku prawie nie było, gdyż na torze 
znajdowały się zaledwie kilk* osób służby, przeto w 
kilkanaście minut po ukazaniu się pierwszych plo- 
nreni, gorzał już lak stos drzewa smolnego cały bu 
dyuek. W pół godziny na ratunek nadbiegły trzy 
oddziały straży ogniowej, nic j drukże już nie mo 
żna było ocalić z gorejącego gmachu. Cala akcja 
zprowadzała się do tego, aby ognia nie dopuścić do 
sąsiednich trybun, co s ę też straży ogniowej udało 
po sześciogodzinnej pracy. Trybuna wartości 39.000 
rubli spaliła się ze szczęt m, nadto poniósł strat u 
trzymający bufet na sumę 20.i 00 r b . egień bo- 
w em zniszczył mu znaczne zapasy nakryć srebrnych, 
bielizny stołowej, mnóstwo w a , koniaków, wódek, 
porcelany i t p .  Straty poniesione przez Towarzy
stwo wyścigowe pokryje ubezpieczenie, szkody zaś 
res‘auratora są już niepowetowane, gdyż nie byl 
zaasekurowany.

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
12-go, godzina 7 rato notują: Haparanda -1-0 5,
Uleaborg + 1 '7 ,  Petersburg 2 2, Stockholm 6 4, 
Warszawa 7 0 , Moskwa 3 0 . Slornoway 7 7 , Scilly
9 4, Islea’A'x 15 5, Paryż 12'0, Borkum 10 8, Keitum 
i r i ,  H?mburg 9 4, Memel 3 8, Berlin l l '7 ,  Mona- 
cLjum 10 8, Bregencja 114, Praga 9 9, Wiedeń 
111 , Budapeszt 12 0, Hermanstadt 6'8, Sarajewo
10 7, Lesiua 211 , Tryjeśt 17 1, Florencja 18'0, 
Rzym 212,  Neapol 19 0, Palermo 215 . Ciśnienie 
powietrza zmień ło się mało od onegdaj; na zacho
dzie opadło nieco, na najdalszym wschodzie monar- 
chji podniosło s'ę trochę. Pogoda jest prawie ogól
nie cbmurna, wilgotnie mglista i łagodna. Kcło Le- 
siny wieje umiarkowany , uraco*. Prognoza nie 
wsi&zuje na zmianę.

Z kraju.
Bochnia (O Jestem 1). W piątek na zebra

niu kontrolnrm zasądzono rezerwistę Andrzeja Raj 
(kiego z Brzeźnicy na pięć dni aresztu, za mimo
wolne odezwanie się przy wywołaniu „jestem*, za
miast urzędowego „hier*.

S an b o r. (Usunięcie polskiego orła). Na ganku 
ponad głównym wchodem do ratusza Samborskiego, 
naprzeciw dębu zrsadzorego w “etną rocznicę uro
dzin Mickiewicza, umieszczony byl w środku herb 
królewski wolnrgo miasta Sambora, jeleń z przeszytą 
strzałą szyją, obok tego widniał po lewej stronie

biały orzeł polski, po prawej zaś stronie orzeł 
austrjacki. Obecnie orzeł polski znikł z widowni. 
Wprawdzie ganek -rzr-iera do ubikacyj, zajmowa
nych przez komendę uzupełniającą 77 pułku piecho
ty, nie możca jedoak sądzić, aby samborski magi
strat zdjął orła polskiego dla tej przyczyny. Orztl 
ten przetrwał w tern nrejscu dziesiątki lat i bez- 
wątpienia umieszczono go tam na pamiątkę nadania 
konstytucji w Austrji. Jest wprawdzie i drugi orzeł 
polski, umieszczony obok orła austijackiego na 
szczycie wieży ratuszowej, jednak zbrodnie: i ręka 
nie może pokusić się i o tę arugą ozdobę ratusza, 
gdyi wieża tegoż jest za wysoką.

Zwracam się do obecnego burmistrza p. dra 
Józefa Steuermanna, cieszącego się tak wielką sym- 
patją s powodu jego starań okclo rozwoju i upię
kszenia miasta, z zapytaniem, czy usunięcie z ganku 
polskiego orla dokonano za jego urzędowania i czy 
czyn ten zbrodniczy Dyl przedmiotem obrad rady 
gminnej ? Samborzanin.

Sniatyn. 'Z dztt rcy ludu). Ogłoszona w D zien
niku Polskim  taksa ks. Łukawieckiego z Oleszkowa, 
jakkolwiek bardzo charakterystyczna, u nas nie była 
wcale nowiną. Takie stosunki panują tutaj w całym 
powiecie, z bardo małymi wyjątkami i przywykliśmy 
już do podobnego zdzierstwa. Wspomnę n p. o 
krewnym ks. Łusawieckiego, parochu Siengalewiczu 
s Belełui. Paroch ten, człowiek majętny, na dwóch 
wsiach, niżej dwudziestu koron nie pochowa nikogo 
i wskutek tego z reguły chowa tam djak. Przed 
Wielkanocą ludzie, którzy idą do spowiedzi, m u s z ą  
o d n i e ś ć  po  m i s c e  m ą k i  k u k u r u d z i a n e  
d l a  j e j m o ś c i ,  k t ó r a  w y s t a w i a  i m kwijt. 
D o p i e r o  z t y m k w i t k i e m  i d z i e  c h ł o p  do 
s p o w i e d z i .  Jeżeliby przyszedł bez kwitu, będzie 
przy konfesjonale sromotnie „zbesztany* i — jzkj 
powiada — wysoowiadany „nefajno*. — Inny zno
wu paroch, ks. Trylowski, ojciec znanego sgitatora, 
żąda za pogrzeb 100 koron.

.Taki to wyzysk odbywa s:ęze strony parochów, 
którzy arogują sobie obronę chłopa przed — wy- 
zyskism 1

Stanisławów. ( Wieczór ku czci Gosław- 
skiego) udał się przewybornie. Zagaił go akademik 
P l u t y ń s k i .  Wmdomość o zakazie przedstawienia 
sztuki „Car jedzis*, przyjęła publiczność szczelnie 
zapełniająca teatr, okrzykiem „hańba!* Na p-ogram 
wieczoru złożyły się : deklamacje, utwory chóralne i 
so’owe. Z wykonanych punktów programu wyróżnić 
należy deklamację utworu Gosławskiego p t. „Sęp*, 
wygłoszoną przez imienniczkę poety paanę Gosluw- 
ską. oraz śpiew solowy p. Matcgi. Obchód zakoń
czył obraz żywych osób, apoteozujący poetę Nastrój 
panował gorący. W antraktach młodzież śpiewała 
chórem pieśai patrjotyczne. Na rmtularzu złożyło 
Tow. oświaty ludowej na mogile ś p. Gosławskie
go, olbrzymi wieniec dębowy o wstęgach narodo
wych.

Stryj. (Poiar). W Kawsku wyhuchł przed 
kilku dniami ogień ze stodoły włościanina Dmytra 
Braci owa. przy zen zgorzała sto loła z 3 letnimi sa- 
j sami zboża i jedna krowa, a oprocz tego ogień 
przeniósł się na sąsiednią sFodo!ę Jana Łapezukai 
zniszczył t kie i tę doszczętnie. Ogień został podło
żony przez Senia Petrykowi, szwagra Dmytra Bra 
ciowa, który został już przyaresztowany przez żan- 
darmsrję-

Tyśmienioa (Sejm ik relacyjny) W sobetę 
popołudniu stanął tu przed wyborcami poseł Stwier- 
tnia, zdając sprawę ze swych czynnośu poselskich 
Licznie zgromadzeni wyborcy bez różnicy stanów, 
wyrazili posłowi wotum zaufania i uznania.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowi mi i'usńa: 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie D zienn i
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 bal) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Szkoła mi[zyozr.n M. Marok obecnia Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem p-of Henryka M‘ l- 
cere-fzezawinskiego, przyjmuje wpiysy w lokalu szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10— 1 przed poł. 
i oa 4—6 popołudniu. 1034

* Ślub. Dnia 18 b. m. edbędzie się w Siihnczenach 
na Bukowime ślub panny Wandy Heleny Eckhardt z 
panem Ernestem Simig, nadporuci nikiam 14 puizu hu
zarów

* Posiedzenie naukowa polskiego Towarzystwa przy
rodników im. Kopernika, odbędzie się we wtorek dnia 
14 października b. r., o godzinie 6 wieczorem, Na po
rządku dziennym: 1. Prof. Zuber: ,0  resztkach gór 
przedkarpackich. 2. Luźne komunikacje.

* Z kaeyna miejskiego. W piątek 17 i w sobotę dnia 
18 paź iiiernika b. i. o godzinie 7 wieczorem — przed
stawienia amatorskie. Bilety do nabycia od wtorku dnia 
14 b. i l

Składki na osi* użyteczności publloznej lub na
rodowej.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  6 koron 
zamir.st kwiatów na grób w rocznicę śmierci Emilji Ada
mowej

N a  b n d o w ą  k o ś c i o ł ó w  w Galicji wschodaiej, 
złożyła p .  Seyfzrthowa z p  Lwowa 12 kor.

Zmarli:
We Lwowie zmarł Jan T o p o l n i c k i ,  b dyrektor 

Banku budowniczego, w 70 r. życia.
W Blasewitza pod Dreznem, przeniosła się do 

wieczności w 82 roku życia ś. p. Matylda z hr. Dnnin- 
Wąsowl-zów l-voto Jordanowa, 2-voto H o f f m s n u w a ,  
wdowa po znanym historyku, Karolu Hoffmanie. Nie-

BRK
Mówili zd<tvvu ze sobą i przeszli w wy

śmienitych humor~ch na kawę dn gabinetu.
— Więc koniecznie potrzebjam  w teatrze?

— spytała Kazia po chwili. Takbym rada zo
stać w domu i

— Mówię ci, że Markhamowie się obrażą 1 
Cóż znowu, wulka ci fatyga te parę godzin 1
— zawołał niecierpliwie Andrzej i dodał na
tychm iast:

— Może wriisz fcmeert „Lutni?* Możemy 
po nich wstąpić i zmienić program wieczoru.

— Jabym wolała otrzymać tygodniowy ur
lop i odwiedzić ojca l — rzekła, wstając leniwie.

— Oszalałaś! O tej porze na wies! Ż ar
tujesz chyba 1

— Żartuję, masr rację. Idę się ubierać!
— No, nie giymaś, Pnjedziemy do Guro- 

wa na Wielkanoc, gdy sady zakwitną! — rzekł 
wesoło i dalej ojcu coś opowiadał.

„Gdy sady zakrritną* — powtórzyła w my
śli, ale i to wspomnienie, nadzieja wiosny, nie 
potrafiło jej teraz ucieszyć. W pół godziny po
tem, ju t  ubrana, schodziła do karety, nie mo
gąc przezwyciężyć nieznośnej seaności i znuże
nia. Orzeźwił ją  nieco chłód, rucb uliczny, łuna 
światri w teatrze i dźwięki muzyki.

Teatr był natłoczony i jarzył się od stro
jów i klejnotów. Nikt nie sluchs.1 uwertury, ka
żdy zresztą umiał ją  na pamięć i każdy tu byl, 
żeby się pokazać, spotkać znajomych, admiro- 
wać toalety, podniecać się dc flirtu, zabawy,

rozpusty, tą wystawą obnażonych ramion ko
biecych, gorącem, pełnem znpachu perfum i to 
nów muzycznych.

W tem  ludzkiem mrowiu, skupionem cia
sno, oświetlonem jaskrawern światłem gazu, 
wrzały wszystkie namiętności, a królowała cie
kawość pusta, zawiść niska, próżność nikczemna.

Lornetki były w ruchu, odnaidywano zna
jomych, zamieniano spojrzenia i uśmiechy, ta- 
ksuwano brylanty, krytykowano stroje, szeptano 
skandale, uśmiechano się zjadliwie, lub cyni
cznie, pokazywano sobie medne kokoty, robio
no przegląd karnawałowych panien, szacowano 
ich posagi, a o uwerturze myślał tylko — nie
boszczyk Moniuszko w grobie.

Kazia słuchała, co mówiono w koło niej, 
dorzucała niekiedy słowo do paplania Emilki 
Markhamowej, sama nie lornetowała, mając 
z natury bardzo ostry wzrok, a nie czując ża
dnej ciekawości, patrzała w afisz.

Nagle jakaś siła zmusiła ją  do podniesie
nia oczu.

W  krzesłach była morze ludzkich głów, ły
sin męzkicb i fantastycznych fryzur kobiecych, 
mięszalo się to wszystko chaotycznie, kołysało, 
jak fala i pomruk szedł, jak z morza. I w tem 
morzu ujrzała tylko jedną twarz, jedną głowę 
i spotkali się wzrokiem i pozostali oboje bez 
tchu, jak skuci źrenicami.

— S tachu! — dusza jej mu to rzuciła, bez

dźwięku, nie glusem, ale całą potęgą milczące
go spojrzenia,

W  tem dzwonek na scenie i nagle światła 
s»li zgacly, szmery się uciszyły, kurtyna się pod
niosła. Wszystkie oczy zwróciły się ku scenie i 
prawie cały teatr m:ał jedną myśl:

— Żeby prędzej antraktu się doczekać.
Kazia przymknęła oczy i szczęśliwa się

czuła, że n:e potrzebuje mówić, słuchać, pa
trzeć.

Zdało się jej, że huragan, wicher fale mor
skie szumią jej w głowie, że ogień ma w pier
siach, że tonie, spad? w bezdenną przepaść: 
Wrócił, żyje, jest. W racają tak ptaki z wyra
jów, z za m orza! O Jezu!

Z chaosu wrażeń pierw sza, naturalna, 
wszechpotężna siła młodości i życia zawrzała w 
niej pieśnią. Stach wrócił, jak wiosna wraca!

Wtem się wzdrygnęła, przerażona.
— Co ci? — szepnął za nią Andrzej. 

Oparty byl ramieniem o jej fotel i dotknął był 
jej ręki.

— Przestraszyłem 1 — dodał i z poufało
ścią męża posunął dJcń, aż do ramienia i po
zostawił tak.

Uczyniła jej ta pieszczota wrażenie piętna 
gorącem żelazem, zacisnęła nerwowo zęby, by 
z bolu nie syknąć, uie zdradzić odrazu. Jemu 
gorąca fala krwi mignęła w oczach, pochylił się 
nieznacznie i musnął ustam i po szyi. Poruszyła 
się i usunęła bez słowa, czuła tylko, że jej zi

mny pot pckryl skronie i w oczach pociemniało.
Markhamowa trąciła go wachlarzem i sze

pnęła z uśmiechem.
— Mógłby pan to czynić d jrkre tn ie jl Rę

czę, że nawet kapelmistrz widział!
— Ale nawet arcybiskup nie znalazłby w 

tem nic grzesznego 1 — odparł pudobnież.
— Cicho! — upomniał M arkham , stróż 

form i pozorów.
Akt dobiegał kcńca, ostatnie tony, brawa, 

przeciągle okrzyki, kurtyna zapadła, gaz zapło
nął, ruch uczynił się w całym teatrze. Panowie 
w krzesłach, jedni odeptywoli nogi damom, 
przeciskając s5ę do wyjścia, inni plecami zwró
ceni do sceny, lornetowali, zamieniali ukłony ze 
znajomemi, których nie dostrzegli z począthi, 
w lożach wizytowano się. Miejsce Andrzeja za
jęło z kolei kilku panów, ostatni Radlicz, który 
spojrzał na nią bystro.

— Nadwerężył panią szpetnie karnawał. 
Prawda, że ludzie, jakby się wściekli, tak hu
lają. Tylko, jakoś ematorów na mężów brak. 
Do tego doszło, że mnie, moie stręcrą tę tam 
miljonową Majerównę.

— I bierze ją pan? — spytała ciekawie 
Markhamowa. Bylibyśmy w są-iedzlwie, oni 
mają willę pod Grodziskiem.

— Nie biorę, pani łaskawa, bo jestem m a
larzem na płótnie, a nie na perkalu. Po drugie, 
ona jest ruda, te typ kolegi Żmurki, nie mój, 
a po trzecie, zanadto kocham mężatki i ręczę,

że z mędel icb nie przeżyłby mego wiaro- 
lorr stwa.

Poczęli się przekomarzać z Marikliamową, 
ale Radlicz zarazem obserwowhł salę i rzekł.

— Jarlowa ma jeszcze przepyszny biust. 
To jest rasowa szkapa. Postawiłbym na nią w 
totka, gdyby biegała! Wzięłaby dużo młod
szych 1

— Panie, bardzo proszę, to nie targowica 
na Pradze.

— Albo ja mówię, że na Pradze! O co 
się pani kłóci?

— O szacunek kobiet 1
— Niech się szanują. Albo im b ro n ię ! 

Może co za to destanę naw et, na tamtym 
ś wiecie.

— P a n  jest wstrętny p o tw ó r !
— Próbowała pani?
— W ynoś się pan!
— Na rozkazy!
Ukłonił się i wyszedł.
Kazia nie podniosła już oczu, nie spojrzała 

tam w krzesła i nie czuła już wiosuy i życia 
w s bie. Niesłychanym wysiłkiem woli była p o 
zornie swobodna i grała swą światową rolj.

Dopiero, gdy powstał rneb odwrotu, spoj
rzała na salę, ale już tam  nie było dla niej ni
kogo, tylko tłum.

(Ciąg dalszy nastąpi)

l e l i z n a Dr. Jaegera \ Dr. Racurela z Lyonu
Wyroby francuskie z króliczej wełny. — Kaftaniki. — Kalesony — Ogrzewacze 

żołądka. — Skarpetki — Pończochy. — Kominiarki. — Rękawiczki.

Marcin Muller
plac Hallokl 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie. 761
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boszczka osierociła dwie córki, z których jedna jest za 
Konstantym Dembowskim z Tokar, druga zaś za hr. 
Stadnickim ze Lwowa

Notatki literackie i artystyczne.
Bepcrtc&r teucra miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k :  .Piękna z Nowego Jorku’ , 
operetka w 3 akiach G. Ktrkera.

Jutro we w t o r e k :  , Jeden dzień', situka
w 3 aktach Adama Krechowieckiego.

W ś r o d ę :  .Wesele’ , dramat w 3 aktaeh
Stanisława Wyspiańskiego.

W e c z w a r t e k :  po raz pierwsiy, .Śpiący
rycerze*, widowisko fantastyczne w 5 aktach z pro
logom przez Sydona Friedb rga z muzyką Michała 
Świerzyńskiego. No»a wielk* wystawa.

W p i ą t e k :  .Świat na opak*, fantastyczno- 
groteskowa operetka w 3 odsłonach K Kapdiera.

W s o b o t ę :  .Śniący rycerze*, widowisko fan
tastyczne.

W n i e d z i e l ę :  popołudniu o godzinie 8 1/»
.W eronika', operetka w 3 aktach A. Messrger’a.
—- Wieczorem o godzinie 7 .Jeden dzRń*, sztuka.

W p o n i e d z i a ł e k :  Śpiący rycerze*, wido
wisko fantastyczne.

Repertuar Filharmonji lwowskiej W to r 
ko wy koncert symfoniczny budzi w eferach muzy
cznych zainteresowanie z uwagi na zapowiedziane 
utwory Dworzaka, Sain Ssóosa, Masseneta i Rossi 
niego, a zwłaszcza nn drugą część progrcmu: KI
symfonja Mendeisona.

We c z w a r t e k  czeka nas prawdziwa biesiada 
artystyczna. W koncercie tego wieczora wezmą 
udział: znana artystka opery Janina Koralewicz i
znakomity pianista Józef Śliwiński. Jego ostatnie 
tourrće koncertowe po Ameryce, było jednym try
umfalnym pochodem. Józef Śliwiński z? bawi w Eu
ropie, tylko do końca bm ., poczem wraca znów do 
Ameryki

Dyrekcja Filharmonii czyniąc zadcść życzeniom 
puhhc ności, zniżyła z dnitm dzisiejszym ceny miejsc 
na .Wielkie koncerty filharmoniczne*.

We w t o r e k  dnia 14 października .Konesrt 
symfoniczny*. Program: I. 1 Dwcrzak: .Karnawał*.
2. Saint Seens: .Danse macabre*. II. Mendelson : 
.Symfonja nr. 3* a) Introdukeja i Allegro agitato; 
b) Scherzo assai v vace; c) Adagio cantabile; d) 
Allegro guerriero et firnie maestoso. 111 1. Masse 
net: Gawot z opery .Manon*. 2. Rossini: Uwer 
tura z opery .Wilhelm Tell*.

We c z w a r t e k  dnia 16 października .Wielki 
konesrt filharmoniczny* ze współudziałem Janiny 
Korolewicz Wajda, artystki opery i Józefa Śliwiń
skiego, pianisty.

W ieciór kwartetowy, unądzary na tel do 
broczynny, w sali konserwatorjum galic. Towarz. 
muz., zostaje odłożony. O terminie odbycia r ę  t-*go 
wieczoru, doniesie komitet urządzający, w swo.m 
czasie

Zapowiedziana wystawa prac, oraz dziel
sztuki stosowanej do przemysłu artystki malarki ś p. 
Bronisławy Poświkowej, została już otwarta w salach 
Towarzystwa przy aciól sztuk pięknych.

Wystawa fotografji artystycznych. W ro
ku 1899 mieliśmy sposobność zapoznania się po raz 
pierwszy ze znakomitymi utworami z dziedziny arty 
stycznej fotografji amatorów zagranicznych; obecnie 
możemy naocznie się przekonać, że i między naszy
mi polskimi amatorami zrajdują się taey, którzy 
z zagranicą współzawodniczyć potrafją. M.my tu na 
myśli dwóch znanych już szerszrj publiczności 
z tegorocznej wystawy krakowskiej amatorów, któ
rych prace zostały na tejże wystawie nagrodzone 
najwyższem odznaczeniem, a mianowicie pp Henryka 
Mikolsscha i Witolda Łozińskiego. Towirzyitwo przy
jaciół sztuk pięknych pozyskało obecnie najnowsze 
prace wyżej wymienionych amatorów i urządziło 
wystawę tych prac w swoim lokalu.

.A rlekin królem* — sztula satyryczna 
w czterech aktach Lotara, zakazana swego czasu 
w Berlinie, a grana z powodzeniem w Wiedniu, 
wystawiona została w Odeonie paryskim i odniosła 
sukces — jak na sztukę tłómsczoną — znaczny

Nowy dram at G. Hauptmarnn Autor 
.Tkaczy napisał nową sztukę p. t. .Biedny Hen
ryk*, która z początkiem grudnia b. r. wystawiona 
zostanie równocześnie w Wiedniu i w Berlinie.

Izba sadewa.
L w ów  13 października.

(Uprowadsenie 12 letniej dziewczyny).
W dalszym c:ągu sobc tniej rozprawy, oskar

żone przyznają się do się do spełnienia faktów 
jakie im akt oskarżenia zarzuca, o zbrtdniczo- 
ści ich działania natomiast, mają bardzo słibe 
pojęcie.

Po przeprowadzonej rozprawie, sędziowie 
przysięgli zaprzeczyli p y ttn 'a  w kierunku zbro
dni uprowadzenia n ieltln  ej, wobec czego tak 
Aniela Buncówna jak i Marja Kolibczukówna 
uwolnić na zostały cd wszelkiej winy i kary.

L w ów  13 października.
(Zabójstwo).

Przed trybunałem sędziów przysięgłych 
stawał dziś 48-lctoi Wasyl Ław: n b, żonaty, oj
ciec 8 dzieci, z Ci.bwczen cw. żółkiew
skim, cbw niony o zabó t e S imka Bibuna, 
swego sąsiada. Rzecz si-, (. k miała : Dnia 17 
czerwca br. powracali Ł v  iu  b z Bibunem ze 
sądu w Uhnowie, gdzie mieli spór o sianożęć. 
Pozornie pogodzeni, wstąpili c baj adwersarze do 
karczmy w Brukental, gdzie oczywiście popili 
się obaj. Pod dobrą datą poszli da wsi, nic 
tedy dziwnego, że ca podwórzu w domu Sera
ka, kłótnia wybuchła na now o; rezultatem jej 
było to, że Semko Bihun wyrwał kół z plota 
i przez łeb przeciągnął Ław rurha. Krew zawrzała 
w Wasylu, jak wściekły pobiegł do chałupy, chw y
cił za siekierę i powróciwszy zadał kilkanaście 
ciosów Bibunowi.

Bihun odwieziony do szpitala do Żółkwi, 
męczył się cały miesiąc, aż 17 lipca skonał.

Rozprawę prowadzi radca Jasiński, oskarża 
prokurator Zakrzewski, broni adwokat Kohane. 
Wyrok zapadnie wieczorem.

L w ó w  13 października.
(Okradziona modni arka).

Minie Neuwdtowej, raodniarce w pasażu 
Hausmanna, ginęły cd pewnego czasu ze skle
pu różae towary. Pomimo pilnowania, złodziej 
odkryć się uie dr ł, ale z nadz*y zajną śmiało
ścią zabierał co mu tylko wpadło pod rękę. 
Kirdy już straty Neuweltowej paręset koron 
wyniosły, udała się ona o pomoc do policji.

Agent poiuji Guosberg sprawdził rychło, 
że złodziejem była w tym wypadku panna 
sklepowa Neuweltowej, Toni Lindenbautn. Kra

dła ona z namowy służącej Lei Kriegshaber, 
której też wszystkie skradzione przedmioty od
dawała.

Dziś odbyła się w sądzie krajowym kar
nym rozprawa i obie .panny* ukarano więzie
niem. SJużącę Kriegshobarówoę skazano na 3 
miesiące, Lindenbaumównę na 1 miesiąc wię
zienia.

Nieporządki w zakładzie 
św. Łazarza.

Istnieje we Lwowie od bardzo dawnych cza
sów zakład d broczynny dla podupadłych mie
szczę n lwowskich i ich żon, względnie wdów 
po nich, zakład kalek św. Łazarza, gdzie obe
cnie przebywa 70 prebandarjuszy, mężczyzn i 
kobiet i w myśl statutu otrzymuje przytułek, 
odzienie i pożywienie. Funduszów na utrzyma
nie zakładu dostarczają hojne fundacje dobro
czyńców, mieszczan, którym w życiu los sprzy
jał, którzy przeto składają część swojego mie
nia na ulżenie nędzy swych kolegów, współpra
cowników, a thećby tylko nieszczęśliwych w sta
rości bliźnich. To też finanse tego zakładu są 
wcale pokaźne i nietrudno też użycz; ć preben- 
darjuszom przyzwoitej opieki, — jak to pole
cili liczni fundatorzy. Tymczasem jednak za
panowały w zakładzie św. Łazarza tak nienatu 
ralne stosunki, że ci zniedoiężniali, chorzy, znu
żeni WBlfeą życiową prt bondarjus e, przecież po
częli tracić cierpliwość i szukać dróg do zmia
ny tych stosunków, aby swą cierpką dolę uczy- 
n ć znośniejszą, aby w zakładzie traktowano 
ich więcej po ludzku i dawano, co się im słu
sznie należy. B >jąc się jtduak  nowych szykan, 
uciekali się do anonimowych doniesień na ręce 
magistratu lub komisji, sprawiającej nadzór nad 
zakładem. Komi-ja ta, nazbieiawszy z owych 
listów wiele materjału do badań, ud iła  się ze
szłego piątku w komplecie do zakładu i przez 
pięć godzin przesłuchiwała na wyrywki mie
szkańców tego zakładu, tak prebendarjuszy, jak 
służbę. Wyczerpujące śledztwo dało wynik bar
dzo ujemny. Okazuje sję z niego niestety, że 
zarządca tego zakładu, również podupadły mie
szczanin, uważał tę filantropijną instytucję za doj
ną krowę dla siebie, i i  huial i używał sobie 
we wszystk:em, nie troszcząc się nawet, o te, 
że czyny jego nie licują z moralnością, a udo
wadniał też ustawicznie, te uczucia ludzkości 
są mu całkiem obce. Prebendarjuszy. ludzi, któ
rzy niegdyś debrze się m:eii i zażywali w spo
łeczeństwie szacunku, trA to ?  ł z całą srcg tśń ą  
i wy i 'sM "ią  do tegc posuniętą stopnia, iż ka
zał się po rękach c a lo « ć ,  za lada zażalenie 
gro;iJ wyrzucci i m molkontenta (cho iai tegc 
prawa nie posiada) itJ. itd.

Komisja przyszła do przekonania, że źró- 
dem złego jest kucharka zakładu, ciesząca się 
nieegraniezonem... zaufaniem zarządcy; bezwa
runkowo więc zażądała ograniczenia jej wła
dzy i postanowiła usunąć ją  za 14 dniowem 
wypowir dzmiem. Rozkazała dalej komisja, aże 
by mięso, z ktorem dotąd działy się dziwne 
rzeczy, przyniesione przez parobka, natychmiast 
było w zakładzie ważone i w obecności jednej 
prebendarjuszki (mają one mieć w kuchni dy
żur) poszło do kotła i również pod takim nad
zorem gotowało się, a następnie bywało roz
dzielane. Oprócz tego wypowiedziała komisja 
wyraźnie swe zdanie o sposobie traktowania 
predendarjuszy i poczyniła wszystko, aby ich 
prawa nie były w niczem ukrócane, ani gwał
cone. Aby zarządzenia te ściśle zostały wyko
nane, będzie dbał niezawodnie o to dyrektor zakła
du św. Łazarza, radny p. Sklepiński, który zale
dwie objął ten obowiązek (wybrany został przed 
miesiącem) d d  dowód zupełnej bezslronnoś i i 
poczucia uczciwoś i, gdyż skoro sprawdził anor
malne stosunki w poruczonym mu zakładzie, 
szczerze odkrył nagą prawdę wobec całej ko
misji i zażądał środków ocbronych. Stanowczość 
całej kom;sji w tym wypadku jest również 
szczerego uznania godną, wobec niej bowiem 
sprawy zakładu nie mogą iść inaczej, jak przy
zwoicie i uczciwie.

Jednakże, zmuszeni jesteśmy zapytać się 
komisj', czy skończy się na dymisji kucharki 
cala afera, czy też i pan zarządca pociągnięty 
będzie do jakiejś odpowiedzialności. Trudno 
uwierzyć w to, aby się tylko na kucharce mia
ło skończyć; ale to nieszczęście, że u m s  wszy
stko zwykło się załatwiać połowicznie. Chyba 
nie przypuszczamy, aby zarządca ten cieszył się 
tak clbizymimi w, lywami w radzie miejskiej, 
żeby mu wszysik i bezkarnie uchodziło. Skoń
czyłoby się może na tem, że .zarządca zawinił, 
a kucharkę powiesili*.

Sznlerka we Lwowie.
Pod takim tytułem zamieścił K urjer Iwo 

toaki bardzo ostry artykuł, w którym występuje 
przeciwko uprawianiu na wielką skalę szulerki 
po niektórych kawiarniach lwowskich.

Dla ilustracji reprodukuje Kurjer  list, na
desłany mu przez jednego z graczy wciągniętych 
w hazard, który w jednej z kawiarń przegrał 
6000 koron. W  liście tym ów gracz niefortunny 
podaje nazwiska właścicieli szulerni; ale Kurjer 
tego nie wymienia, ograniczając się tylko do 
wiele domysłów nasuwającej notatki, że .gdzie
indziej karzą bardzo ostro szulerów, a u nas 
szulerzy grasują bez przeszkody a d a j ą c y  i m  
p r z y t u ł e k  i z a g a r n i a j ą c y  l w i ą  c z ę ś ć  
w y g r a n e j ,  o d g r y w a ć  c h c ą  w y b i t n ą  
r o l ę .  To szczyt bezczelności*.

Całkiem słusznie 1 Ale my dodamy, że zno
wu szczytem skromności, jest ukrywanie na
zwisk takich nowoczesnych bandytów, których 
raczej należałoby poddać pod pręgierz epinji 
publicznej. Jestto tem bardziej wskazane, że na 
takiej dziwnej tajemnicy najgorzej wychodzą 
kawiarze uczciwi, którzy w lokalu swym nie 
pozwalają na gry hazardowne i szulerkę. P u 
bliczność nie wie, kto winien, a kto niewinny, 
i mimowoli może krzywdzić podejrzeniami ludzi 
uczciwych i porządnych obywateli.

W tej sprawie otrzymaliśmy już zażalenia 
od kilku właścicieli kawiarń we Lwowie. Ubo
czne względy nie powinny w podobnych wy
padkach mieć miejsca.

Inauguracja rokn na Politechnice.
Dziś rano nabożeństwem o godzinie 9 -tej 

w kościele Marji Magdaleny, które odprawił ks. 
kan. Stopczyński, rozpoczęła się uroczysta inau
guracja roku szkolnego na lwowskiej polite

chnice. Po nabożeństwie zapełniła się aula Iwo 
wskiej szkoły politechnicznej młodzieżą i zapro
szonymi gośćmi, wśród której zauważyliśmy: 
namiestnika hr. Pinińsfaiego, marszałka kraj. br. 
Andrzeja Potockiego, arcybiskupów ks. Tfaeodoro- 
wicza i Webera, prezydenta Tehorzoickl go, 
wiceprczyd.ntów Płażka, Dylewskiego i Korna, 
rad. ów dworu Wierzbickiego, Stferowicz* i Fran- 
kego, radców Eogia i Romanowicza i wiele pań.

Wl dze, zgromadzonych goś i i młodzież, 
powitsł rektor F i e d l e r .  Złożył następnie spra- 
wozdarm z czynności z r. 1901/2, wskazał dalej 
na ciągły wzrost lwowskiej pcl techniki, ale za
razem na szczupłość ubikacyj szkoły. M mo to 
nauka s J a  swoim trybem, dzięki niezmordowa
nej pracy profesorskiego grona. Jeżeli jednak 
owoce pracy nie dość były obfite, to winne te 
mu nieporozumienia, jakie w ubiegłym roku 
zaszły między gronem profesorskiem a młodzie
żą. Mov?ca wyraził jednak nadzieję, że pairjo- 
tyczna c lodzież polska ze zdwojoną pracą powe
tuje te straty. W razie stawiania żądań słusznych 
na legii lej drodze, zyska ona zawsze poparcie 
u swych profesorów.

Podniósł w końcu prof. F i e d l e r  o zna
czeniu doniosłem otwarcia stacji doświadczalnej 
mechani zrej; z żć-lem t ż wspomniał o ustą
pieniu p n f  Rycbtera.

Uroczystość zakończył i się wykładem prof. 
Tałowskiego.

Tajemnicza zbrodnia.
Donoszą z W arszawy:
Onepdaj po godz. 11 tej w nccy, w domu 

przy ulicy Przeja"d nr. 9, przyjętym zwycza
jem, po zamknięciu bramy, stróż nocay ze 
stróżem d roowym, obchodząc wszystkie p iw ni
ce i strachy domu, weszli także do piwnicy 
próżnej, ctwartej, położonej w końcu długiego 
korytarza piwni: znego oficyny lewej.

Tutaj, przy slabem świetle latarki, stróże 
ujrzeli leżąrogo na piasku na wznak człowieka. 
Sądrą”, ze to śpi jakiś pijak zbłąkany, podeszli 
bliżej, ażeby go obudzić. Jakież jednak było 
zdziwienie ich, gdy w leżącym poznali rządcę 
domu, Łucjana Majewskiego. Do zdziwienia 
przyłączyło się przerażenie, skoro spostrzegli, że 
rządca leży martwy, a w dodatku okręcony 
starym, nadtutw iałym  sznurem.

Pos*ronek ten ś*'skal podwójną pętlicą 
szyję, na której związany był dość niezręcznie 
zadzierfgoiętym węzłem, a od szyji przeciągnię
ty byl po wierzchu korpusu na wznak leżącego 
denata do nóg, które związywał, bardzo lekko 
zresztą, w kostkaib.

O Ikryciem tem zdumieni stróże, zaalarmo
wali n tychmiast pogotowie ratunkowe, ale le
karz przybyły skonstatować mógł już tylko zgon 
ś. p. Majewskiego przez uduszenie sznurem. 
Przy trupie skostatowano brak wszelkich pie
niędzy, zegarka, tudzież zł tej obrączki na 
palcu.

Ręka prawa zmarłego sp ;czy wala wzdłuż 
tiała przy kieszeni spod i ręka zaś lewa od
rzucona była w górę, prostopadle do ramienia. 
Nieopodal trupa, ubranego w paltot letni, leżał 
cylinder z jodnei, a laska z drugiej strony.

Sposób uduszenia ś. p. Majewskiego, pełn
ienie jego ciała, tudzież sposób związania go, 
wyłączają możliwość samobójstwa, do którego 
zresztą niebożczyk nie zdradzał żadn go uspo
sobienia.

Dwa haki zaś, w murze piwnicznym tkw ią
ce, jeden zardzewiały, a drugi zasnuty paję
czyną, świadczyły również, że powieszenie tutaj 
nie mogło się zdarzyć.

Ś. p. Łucjan Majewski, oprócz administro
wania domem przy ul. Przejazd, byl zarazem 
urzędnikiem biura bankowego H. Wawelbarga, 
gdzie zajmował się w ciągu kilku godzin popo
łudniowych ekspedycją korespondencji.

Majewski nosił zawsze przy sobie pienią
dze, inkasowane za różne należności z domu, 
którym administrował cd lat 12 tu, mając przy
zwoite uposażenie i mieszkanie, zajmowane z 
drugą żoną i 4-giem dzieci.

Jako podejrzanego o spełnienie zbrodni, a- 
resztowano stróża, przed miesiącem oddalonego 
ze służby.

Strejki.
(Telegr. Deien. Pol.)

Strajk górników we Francji.
C a r m a u x  13 października. Z okazji po

nownego wyboru deputowanego Jauresa, urzą
dziła partja socjalistyczna bankiet, podczas któ
rego przemawiali Millerand i Jaures. Millerand 
zaznaczył, że partja socjdistyczna tak w we
wnętrznej, jak i zewnętrznej polityce przestrze
ga zasad pokojowych. Następnie mówił o stra
sznych skutkach wojny i powszechnem rozbro
jeniu. Jaures mówił o strejku i powcdach jego 
wybuchu. Strejk tylko wtedy może osiągnąć po
wodzenie, jeżeli będzie pokojowo prowadzony. 
Władze powinny z całą usilnością starać się o 
załagodzenia konfliktu, gdyż byłoby to zbrodnią, 
gdyby władze opuściły tych, którzy zawsze rząd 
popierali.

P a r y ż  13 października. Doniesienie je
dnego z dzienników tutejszych, jakoby syndy
kat żółty rozdzielił swoim zwolennikom rewol
wery i naboje, żeby bronili się przeciw strej- 
kującym, którychby ich od pracy powstrzymy
wali, jest nieprawdziwą.

Strejk górników w Ameryce.
N o w y  J o r k  13 października. Mimo 

niewyjeśnionago stanowiska właścicieli kopalń, 
rokowania w sprawie zażegnania strajku trw ają 
dalej. Brak węgla daje się dotkliwie uczuć.

DEPESZE
te le g ra f ic z n e  i te le fo n ic z n e .

Izba adwokatów w K akowie.
K r a k ó w  13 października. Nadzwyczajne 

W alne zgromadzenie izby adwokatów odbędzie 
się w sobotę o gedi. 7 wieczorem. Na porządku 
dziennym jest propozycja dania odpowiedzi na 
reskrypt ministerstwa sprawiedliwości tej treści: 
t Pożądane jest zaprowadzenie przymusowego 
ubezpieczenia adwokatów na starość, względnie 
na przypadek niezdolności do wykonywania za
wodu, tudzież ubezpieczenie wdów i sierót po 
adw okatach; utworzenie w tym ctlu jednego 
centralnego zakładu ubezpieczeń dla wszystkich 
adwokatów w Krakowie. Przy tem premja ro
czna, na jednego adwokata przypadająca, nie

powinna przenosić kwoty 240 k., a miałaby 
być ściągana w drodze egzekucji administra
cyjnej.

W alka knltnrna we Francji.
V e s o u l  13 października. Podczas ban

kietu, wydanego przez komiM  republikański, 
wygłosił minister sprawiedliwości Valle mowę, 
w której na wstępie stwierdź 1 że ostatnie wy
bory do izby deput. ujawniły życzenie całego 
kraju, ażeby u hwalona w r. 1901 ustawa o 
kongregacjach znalazła zupełno uszanowanie i 
była ugruntowaną. W obe: tego rząd z całą 
energią przeprowadzi] wspomni iną ustawę, a to 
wbrew woli reakcjonarjuszów, pomimo oburze
nia niektórych republikanów, jakoby była naru
szaną wolność i pomimo złorzeczeń nacjonali
stów, któ-zy twierdzili, że tu rzy  się armię. 
W rzeczywistości — mówił minister dalej — 
wolacść jest naszym ideałem, a poparci przez 
cały kraj, przeprowadzimy nrsz program, obej
mujący zniżenia czasu służby wojskowej na 2 
lata, zaprowadzenie powszechnego podatku do- 
chodoweg i. zniesienie t. zw. ustawy Palloux, 
ubezpieczenie robotników na starość i t. d.

Kongres w sprawach celnych.
P a la z z O fO  13 października. Z powodu 

uroczystości i U-arcia domów robotniczych, wy
głosił dep. L is ; t t  jrrzemówienie. Mówił o pro 
pozycji zwołania kongresu delegatów państw 
europejskich w sprawie usunięcia wielu ma
łostkowych kwestyj celnych, które wywołują 
zamięszani? i r.iep rozumienia między państw a
mi. Na kongresie tym możnaby przeprowadzić 
dyskusję nad niebezpieczeństwem, grożącem ze 
strony t rustów, które uniem ożliwiają przyjśc;e 
do skutin  traktatów  handlowych.

Generałowie boersejr w Europie.
H a n g a  13 października. Dewet wczoraj 

wieczorem odjechał do Brukssli, a b ;  towaizy- 
s-.yć generałem Botba i Delarry do Paryża i 
Berlina.

W isła wzbiera.
K r a k ó w  13 października. Z Dworów pod 

Oświęcimem, nadeszła w południe depesza do sta
rostwa, donosząca o bardzo wysokim stanie wody
na 'Aiśle

Rozmaitości.
Wierność małżeńska i kije. W tsiątce 

swej o cesarzowej E ibiecie austrjackiej Kiara Tehu- 
di opowiada, między inDymi. taki epizod: Pawnego 
dola cesarzowa, bawiąc w Peszcie, w towarzystwie 
damy dworskiej przejeżdżała przez odległe przed
mieście. W tem doleciały ją krzyki i jęki kobiece. 
Zeskoczyła z konia i weszła do małego domku, z 
którego dochodziły te głosy. O ozom jej przedstawił 
się widok brutalnej przemocy: ogromny drab targał 
za włosy i kopał nogami swą żonę, zawodzącą w 
niebogloey. Królowa węgierska, nie namyślając się 
długo, udrrzjh go szpicrutą po twarzy 1 oto nagle 
poniewierana kobieta zerwała się (jak w komedji 
Moliera) i rzuciła się do swej obronicielki z zaci- 
śaiętemi pięściami i grubiańskiemi słowy, wymy
ślając jej, ie mięsza się w sprawy małżeńskie. Kró
lowa, ubawiona tem szczerze, wyjęła złotą monetę i 
ofiarował* ją mętowi. — Bij ją, ile się zmieści — 
rzekła — bij tak, jak na to zasługuje. Widocznie 
potrzeba jej trgo. Inaczej nie byłaby ci wierną.

Dział ekonomiczny.
-  W i e d e ń  13 października, {(żtełda eb<~ 

i-.nfcg). Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pm aies as jesień od 7*43 do 7*44, aa
wiosnę sd 7 f l  do 7'52 iyto aa jes:ei
od 6 70 do 6 71 ss wiosnę od 6 73 lo 6 78
kukurydza a* sierpień wrzesień od — •— do —* —,
na wrzesień październik od. 6*44 do 6 45, aa maj- 
ezerwice oci — do — '— : owiec na jesień od 
6 36 do 6 38, na wiosnę od 6 46 ‘.o 6 4 i
rzepak na lierpieś-wrłisisś on — *— — —,
na wrzesień-październik od —*— dc — *—, na sty
czeń-luty od —*— do — — '.-.'ej rv» pakowy aa
wrzesień grudzień do - - . Usposobienie
spokojne. Pogoda piękna

— E3U Ó8t|s€tS2t 13 października. 
ebo&otta). (Kuna w koronach i po 60 kiiogr.). Psze
nica na październik od 7*30 do 7 31, na kwie
cień od 7 4 4  dj 7 45 tyto na październik od 
6*42 do 6 43, na kwiecień od 6 43 co 6 4 5 , 
owies na październik od 5 97 do 5 98, na 
kwie ień od 6 15  do 6 1 7 ;  kukurydza aa wrze
sień —*— do —' —, na maj od 5 95 do 5 9 6 ; 
rzepak na sierpiaś od 1170  do 11'80 Oferty 
rn pszenicę dobre. Chęd kupna lepszaa. Uepo 
ambitni* silne. Pogoda piękna

W l & d e ń  13 października. (Giełda poluda. 
godzina 12 m. 45). Marki 117 03 Renta majowa 
100 75, Węg. renta koronowa 97 85. Akcja auacr. 
saki. kszd. t'85 25 Akcje węg. zakt. kred. 725 
Akcja Angiobaaku 274 50. Akcie Umonbanka 
538* Akcje Bankrereinu 455*50 Akcja L lnier 
banku 395 —, Akcje kolei państw. 715 50 Lom 
hardy 78 50 Akcja kolei Eibethal 464 —. Akej» 
fabryki broni 318 —, Akcj* tytoniowe 327 — 
Akcjt Aipiny 371 50, Akcje Rima Muiaeji 491 50, 
Akcje pngskiego Tow żel. —, Losy tureekit 
114 50, Rui .* 253 25 Usposobienie spokojne.

B e r l i n  13 października. (Giełda perasna). 
Akcje kredytowe 216 25 Torrarz dyskontowe 
187 50 Usposobienie spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedziałek 13 października o godz. 7 wieczorem

Piękna z Nowego Jorku
(The Belle of New-York)

amerykańska cperet w 3 aktach (5 odsl.) Hugona
Mortona; muzyka Gustawa Kerkera.

Habakuk Bronson, prezes tow.
ochrony cnoty p. Lelewicz

Harry, jego syn p. Okoński
Hahuebietz p. Kiczman
Young, dyrektor teatru p. Paszkowski
Rodomonta, jego córka pui Kasprowiczowa
Kora, ich córka, primadonna

operetkowa pni Okońska
Fricot francuski kucharz p. Stypkowski
Fifi, jego córka pni Kliszewska
Violetta, członkini armji zba

wienia pna Milowska
Blinky Bill, bokser p. Kratochwil
Kissie, baletnica pna Porecka
Smith, oficer p. Jaroński
Hr. Rodo-Ratatu 1 bracia portu- p. Recheński
Hr. Todo Ratatu | galczycy p. Czystogórski
Muck, komik p. Nowicki

Rzecz dzieje się w Ameryce.

Przyjechali d i Lwowa.
dnia 13 października 1902 r.

HOTEL GEORGE. JE Hr. W. Dzieduszycki z J«zu- 
pola. Hr. S. Szembekowa z Wygody. Hr. L Koziebrodzki 
z Chlebowa, K. Łuszczewski z Królestwa Pol. S. Wybra- 
nowski z Eimirza. J. Leo z Krakowa. M. Brykczyński z 
Pacykowa. U. Chyliński z Krakowa. Z. Janowski z Firle- 
jówki. M. Podlewski z Czerniej. L. Boddanowicz z Pe- 
tryłowa. K Paygert z Sidorowa. L. Cyga z Bursztyna. 
M. Lisowiecki z Chłopie. P. Kuryś z Bohorodczan. A. Ra- 
ciborowski ze Spasowa K. Abgarowicz z Żydaczowa. T. 
Waydowski z Tarnopola. A. Rybczyńska z Podola ros. 
S. Poznański z Krakowa. W. Gniewosz z Rontów. O. 
Wiktorowi z Czuó-a E Kallmann z W iedn'a. S. Russi- 
noff z Kijowa. J. Fedorowicz z Rzeszowa. M. Kaiser z 
Wiednia. A. Liebermann z Drohobycza F. Dzierzyńsk 
z Rzeszowa. L. Kisielewski z Wyżnicy. J. Kalinezok z 
Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. Miączyński z Rosji. 
M. Urbański s Haczowa H. Mierzyński z Dubowiec. SŁ 
Bialoskórski ze Stsj. A. Pędracki a Turki. W. Placki s 
Gorlic. W. Schnell z Firlejówki. B. Śmi-łowski ze Sto- 
jańca. J Wolgner z Komarówki. Dr. K Miszewski z Ja- 
rycaowa W. Mayer z Wrocławia. K. Klar z Czerniowiec 
A Sielecki z Jaworowa. J. Siehermann z Budapesztu. J. 
Btrgmann z Satcn. J. Uhlich z Seidenbergu. K. Zagórski 
z Krakowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Dr. Teofil Zalewski
o r d y n u j  e

w chorobach uszów, nosa, gard ła i k rtan i. 
Leczenie chorób mowy.

we Lw ow ie, nlica Sytotaska 1. 35.
o d  3 - 4  p o p o łu d n iu .  ioty

Dr. Fiotr Kucharski,
lekarz chorób dzieci

m i e s z k a  o b e c n i e :  pl. A k a d e m ic k i  
l i c z b a  2 .  1100

~ d T s t a u b e r :
powrócił i ordynuje 1118

u lic a  S k a r b k o w s k a  I. 2 ,  I. p ię t r o .

ELEGANCJE k' b et rozpoznaje się nietyiko 
po ubiorze, ale i po pachr dłacr 
Dla trgo nasze ładne a r ‘ystki 
używają bez wabania r ę  krem, 

puder ryżowy i mydła kumowego 
Semena, tak powszechnie zalecane. 
T r. e ta  w jm agsć nazwisko wy
nalazcy J. SIMON, 59 Faubcurg 
St. Msrtin, Pari9. 2027

Instytut techniczna -  dentystyczny
Lwów, ni. Kopernika L 8, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zębj sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki 
Reperatnry z prowincji nakntecznia odwrotnie 

gyp** I n « t y t u t  o t w a r t y  e a ł y  d z ia d .  * W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . Lisowski. Zygm uni Stobiecki

P o w r ó c r ł e m .
Dr. ADOLF LUKAS

ulica Blacharska 1. 8, I. piętro.
Ordynuje od 3—4. 1126

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4 '/. fiaty fefjiatMste 
‘ U i‘ety hteataesM 

f .  iUży blpiteazB* prsmjswaae 
4*/. (laty Taw. kredyt, zlaiiłk:*,#
U t ' \  ',!»?? Saska 
4°/. ' fiaty Baska krajewe&t 
5 '/ .  '  Ihgaoje k ea iaa lae  Baska krajawega
4*/, pałyarka kraj swą 
4*/, gai. abilgaojs prajfiaaayjce I wszelk a 
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pierwsza.

„ N iech  ż y je  c e s a r z " .

— Będzie pan łaskaw mu powiedzieć, że 
tym człowiekiem ja  byłem i udało mi się szczę
śliwie uśpić czujność nieprzyjaciela o tyle, aby 
wszelkie zamiary obrony, które mogły nie de- 
puścić ataku naszych wajsk, w lab wzięły. 0 -  
pewiede mu pan takie, że w końcu, denuncjo- 
wany przez zdrajcę, zostałem skazany na roz
strzelanie w chwili, kiedy wielka armja, zwy
cięska, z mojej łaski, wydawała i wygrywała 
pierwszą bitwę, z nieśmiertelnego szeregu zwy
cięstw, które miały ją zaprowadzić, aż do Au- 
sterlitz. Niech przypemni sobie, w jaki sposób 
wymknąłem się z rąk moich dozorców, jak do
padłem przednich straży i jak znów pomagałem 
marszałkowi Ney, do przejścia p u ez  most w 
Elchingen, pod gradem kartaczy. Jeżeli pan bę
dzie łaskaw przypomnieć mu edemnie tę histo- 
rję, którą zna doskonale, cesarz, który mię wy
nagrodził, dając piękną posiadłość — de la 
Meinau w łaśnie! — i zamianował adiutantem  
przz swoim głównym sztab ie; cesarz, który nie 
przystał nawet na to, ż bym spokojnie powró
cił do domu i który chciał utrzymać mię przy 
sobie aż do końca kampanji, będzie umiał p a 
nu powiedzieć, czy : .służyłem w wojsku*. Tak, 
panie poruizniku: odpowie panu, „że d ibrze 
służyłem Francji.

Tanon-rille, słuchając ze zdumieniem słów 
więźaia, przypomniał sobie pestać legendową 
tajemn.czego szpiega, o kiórym wszyscy żołnie
rze słyszeli od dwóch lat, a którego jednak m a
ło ludzi znało.

Więc to była prawda ? Istniał więc ten 
Karol Scbulmieister, dzięki któremu cała armja 
austrjacka została uwięiiona, a którego tajem ni
cze, lecz rycerskie czyny, umożliwiły p iorunują
ca wkroczenie do Austrji, zniweczenie zawiązu- 
cej się koalicji, potem porażkę Prus, pozbawio
nych głównego sprzymierzeńca ?

Skąd Schulmeister znalazł się w Paryżu ? 
Dlaczego był razem z komendantem de Sainle- 
Groix na placu de la Concorde? W jaki spo
sób mógł on być wmieszany do sielanki miło
snej cesarza, on, który przed dwoma laty ed t- 
gral taką rolę w epopei ?

— Sławo daję. to przechodzi moje pojęcie 
— pomyślał Dorucznik. — Sądzę, iż spclodem

moją powinność sumiennie: pójdę, zdam spra
wę cesarzowi i niech się co chce dzieje.

Zostawił pana de La Meinau w prowizo- 
rycznem więzieniu, a sam się udał do aparta
mentów cesarskich.

Północ bila na zegarach.
Napolson spał już...

VIII.
D w ó o h  l i s ó w .

Dlaczego Napoleon, skoro nazajutrz rano 
minister policji stawił się u niego, nie m ó
wił o tern, co zaszło w nocy na placu de la 
Concorda ?

Zwykle nie w ab ił się, choć to kosztowąło 
jego milsść własną, zgromić ostro swoich urzę
dników. jeżeli udało mu się złapać jakąś niedo- 
kladnaść.

Dlaczego nie zrobił wymówki ministrowi 
Feuebó, za najście nocae w alei des Vetrres ?

A z drugiej strony, jakie infrmacje prywa
tne dostał sam m inister i iakie wyjątkowe 
znaczenie przywiązywał do tego zdarzenia, aby 
podczas dłagiej rezmowy z cesarzem, udawać 
pomięszanie, nieśaaialeść tak u niego nową, jak 
człowiek, który ~bawia aię zacząć mówić o p e 
wnym przadmioeie drażliwym.

Mogło to się przsdewszystkiem tern tłóma- 
czyć, że: pomimo, iż Feuckć był chytry i wy
mowny, cesarz przy zdarzohej sposobności, był 
od niego cbytrzejszy.

Milczenie wydało się monarsze najlepszym 
śradkiem, aby prawdziwe objaśnienia do nirgo 
doszły. Skoro będzie uwiadomiony dokładnie, 
wtedy będzie czas zabrsć się do pana F oucbe ..

— Lecz naprawdę, c t  takiego zaszło dziś 
w nocy P — pytał siebie w dachu minister, w ra
cając do swojego palaęp po skończonej audjeneji 
u cesarza. — Nie ma wątpliwości, że dwóch 
ludzi podpatrzyło tajemnicę nocnej*" wędrówki 
cesarza i to nie byli ludzie zwykli, ponieważ po
bili moich agentowi... Zatrzymani petem zo
stali przez grenadierów z posterunku i odpro
wadzeni do Tuileries, to także nie podlega wątpli
w ość... Cesarz musiał kazać ich wybadać. Wie 
co to za jedni, co robią, dlaczego zdemaskowali 
go... Dlaczego nic mi o tern nie powiedział? 
Czyżby nie ufał?

Po chwili zastanowienia chytry minister za
konkludował :

— Nie. On nie zdolny powstrzymać się, 
skoro w grę wchodzi jego miłość własna, a tu 
wchodzi djabelnie I Gdyby cośkolwiek wiedział, 
powiedziałby mi i to z jaką m in ą ! Z powodu, 
którego nie mogę zrozumieć, cesarz nie wie — 
jak i ja  sam wreszcie — nazwiska i położenia

swoich napastników, ani w jakim celu to ro
bili. Najprościej tedy pospieszyć się i wywiedzieć 
przed nim... Z powrotem do Tuileries 1... — za
wołał na stangreta przez okno karety — a sam 
zaczął rozmyślać aż do chwili, kiedy stanął przy 
małej bramie nad rzeką.

Nie było już pana de Tanonr-ile na warcie. 
Grenadjerów wczorajszych zastąpili woltyżery.

Nie rozumiano, czego chce minister i nikt 
nie umiał mu nic odpowiedzieć o nocnych are
sztowaniach. On jednak chciał koniecznie do
wiedzieć się, co się stsłe z więźniami.

— Było ich dwóch, jak się zdaje — odpo
wiedział nowy szef posterunku) niewielki am a
tor policji — lecz teraz jeden jest tylko w are
szcie, drugiego wezwano na górę.

— Pragnę zobaczyć tego, który pozostał — 
rzekt minister: — Jak on się nazywa ?

— P an  de La Meinau. Lecz nie nogę 
wpuścić do niego bez rozkazu — rzekł oficer.

— A bl prawda. Poczekaj pan, poruczniku.
Foucbó usiadł przy małym chwiejącym się

stoliku i napisał na papierze przygotowanym na 
rapo rty :

Rozkaz do szefa posterunku p rzy  pi ywatnem  
wejściu w Tuileries, cichy oddawcę niniejszego 
wpuścił do swego w ięim a i pozwolił z  nim  na 
rozmowę. .

Namyślał się chwilę i dodał te dwa słowa:
. . .  bez świadka.

P sdp isa ł:
Fouche.

Porucznik wziął papier i schwowai do kie
szeni.

— Nie mogę powiedzieć, że nie wiem 
z kim mam do szynienia — rzekł — to też, 
chociaż nie jest to zupełnie podług reguł, lecz 
że mam dokument, wasza ekscelencja może 
wejść...

I Foucbe za chwilę znalazł się wobec 
Schulmeistra.

Nie widzieli się nigdy, jednak poznali się 
odrazu, nie to kim byli, lecz czem byli.

Ciekawy wtruk pana de La Meinau przy
brał wyraz obojętnego wyczekiwania; badawcze 
spojrzenie księcią d’OLranto zroblo  się powścią
gliwsze.

Schulmeister miał przewagę nad Fouchć’ra: 
siedział bowiem. Nie powstał i tylko podniósł 
głowę, jak gdyby dla zobaczenia, czego chcą 
od niego.

Fouche poczuł, że trzeba działać z energją. 
Wziął krzesło i us:adł naprzsciwko więźnia...

— P an  nazywa się de La Meinau? — 
zaczął.

— A p i n ?

— Ja jestem książę d’Otranto.
— A hl pan Fouchć?.. Bardzo mi przy

jemnie...
— Dziękuję. Lecz zdaje mi się, że o panu 

troebę zapomniano od wczoraj.
— Maie się tak samo zdaje, panie m ini

strze i nie przestaję krzyczeć po przez drzwi 
zamknięte, lecz jak dotąd, nie słuchano maie 
wcale.

— Wojskowi nigdy inaczej nie postępują. 
Ja to zmienię. Za co pana aresztowano? Jakaś 
drobnostka ? Awantura nocna P

— Za spiskowanie...
— Do djabła! Lecz w takim razie to do 

maie należy. O co chodzi?
— Nie rozumiesz mnie, fności książę. To 

pan spiskowałeś; to dlatego, że wszedłem panu 
w drogę, jestem zamknięty.

— Czyś pan rozum stracił?
— O hl nie.
— Śmiesz pan mówić...
I Foucbe, udsjąc oburzenie, zrobił rucb, 

jak gdyby chciał wstać z krzesła, lecz nie zro
bił tego.

— To żsrt, praw da? — rzekł poprawiając 
się na krześle. — Zechciej pan jrśniej się wy
rażać.

— Z największą przyjemnością. Wczoraj 
wieczorem spacerowałam w towarzystwie oficera 
ubranego po cywilnemu, po Cbamps-Etysees. 
U rżeliśmy idących naprzeciwko nss dwóch męż
czyzn, zmierzających do lasku, do którego nie 
chcieliśmy, aby w tej chwili kto wchodził. W ka
żdym razie magli to być przyjaciele, więc oświe
ciliśmy nagle, ślepą latarnią, twarz jednego z 
nieb, jednocześnie zręczną ręką unieśliśmy mu 
kapelusz, żeby twarz zobaczyć. Z największą 
przykrością poznaliśmy, że to był cesarz!... Na
turalnie przeraziliśmy się okrutnie i uciekliśmy...

— Przestępstwo pana bardzo poważne, 
panie de La Meinau.

— Wcale nie, panie ministrze, to pan nie 
jest czysty.

— Naprawdę?
— Ma się rozumieć. My zajmowaliśmy się 

naszą sprawą i tylko wypadkiem wpadliśmy na 
cesarza. Pan zajmował się sprawami pożycia 
małżeńskiego monarchy i dlatego właśnie, ż® 
pan urządził nad mm nadzór naganny i nie
prawny, spotkałeś nas na swejej drodze i chcia
łeś aresztować.

— A więc, mój panie — przerwał Foucbe 
Osłupiały — przypuszczając, ż« to prawda i że 
polieja urządza, jak posriadasz, ,nad tór*  nad 
osobą jago cesarskiej maści, czy to nie jest jej 
powinnością? My postępujemy w ten sposób, aby

ciekawi i nieprzyjaciele nie mogli się do niego 
zbliżyć; to nie nazywa się spiskować, o ile wiem, 
to się nazywa spełniać nasze zadanie i osłaniać 
osobę dostojną,..

— T a! ta l  ta ! Zanadto dobry jesteś pa
nie ministrze, tlómacząc się w ten spasób! Nic 
cię do tego nie zm usza.. Lecz m ięizy nami, 
tlómaczenie to nic nie warte. Bo prawdą jest, 
że chodziło panu o posiadanie dowodu pewnego 
i dotykalnego stosunków cesarza z osobą obcą 
u d * o ru ; chciałeś mieć możność dostarczenia 
tego dowodu kobiecie dostojnej, której spokój 
zawadza ci i którą chcesz kom. cznie popchnąć 
do wybuchu. Krótko mówiąc, spieszno panu, 
żeby N ipaleon odepchną] Jóaefiuę, lub Józ?fiaa 
rjzłączyła się z Napoleonem, ponieważ zdaje ci 
się, że najbliżsi doradcy monarchy powinni fa
woryzować jak najprędsze połączenie jego z 
wielką księżniczką pewnego potężnego państwa. 
Jest obecnie w Paryżu agent t rg j  mocarstwa, 
który bardzo zręcznie manewruje nad przygo
towaniem tej sprawy. Czy pan o tern nie wie?

,G e to za ezlowiek?* — myślał Foucbe, 
patrrąc wytrzeszszonemi oczami na Schulmei- 
stra, pedela- kiedy ten mówił.

— Otóż ja, panie ministrze — ciągnął wię
zień — odbyłem podróż ze Strasburga do Pa
ryża jedynie w celu, aby eprzeć się tym wszy
stkim intrygom 1 Chodziłem śladem dyplomaty 
niezwykłego, któremu władca owego petężnego 
mecarslwa pelecił negocjacje w tej sprawie. 
Wiedziałem, ponieważ go widziałem, iż szpie
gował cesarza podczas wycieczek nocnych i że 
przygotował, w porozumieniu z p tn a  agentami, 
jeżeli nie z pam u  samym, prawdziwą pułapkę 
pneznaezeną do uczynienia głoś -ą i publiczną 
aw enturę ekstra-małżeńską naszego monarchy. 
Jeżeli zamiast zdemaskowania pańskiego wspól
nika, na którego czatowaliśmy, ja i mój towa
rzysz podnieśliśmy rękę na samego cesarza, to 
przez pomyłkę, którą łatwo tlómaezy ciemność 
nocna; ale pan, minister policji, z własnej 
woli, bez ostrożności, gwałtownie ustanowiłeś 
się wragiem pożycia małżeńskiego cesarza i 
cesarzowej... Mcści książę d ’Otranto, oto jest 
prawdziwy spisek, za który ja jestem areszto
wany.

— Ładna bajeczka, dowcipnie ułożona t — 
odpowiedział Fouchć, udsjąc, że się uśmiecha — 
ale powiedz mi panie... de La Meinau, mini
strze kontr-policji, jak widzę — czy twój to
warzysz wiedział także o całej t*j pięknej ba
jeczce ?

ł Z  (Ctąg dalszy nr stąpi).

Handel Wina Ludwina StaMItra we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej I. 9sprzedaje Wint szampańskie Józefa Tórley <fc Cia- 
w Bidapeszcie ,T*li man sec* po bardzo 
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Dra Fryderyka Leegyala baleem h n e iew y . Jo l 
sak roślinny płyaąey z b rz a n , jadali w pmiu wy- 

twidrowano dziurką, >neny jest * .  niepamiętnych cza
sów jaka najznakam.tray środek piękności; jadali jednak 
tan sak wadia p n a p ira  wynalazcy pnyraąozeny zasta
nia w dradaa chuploznej Jaka l n u  w taki*, rad e  
zyska dspiere prawie u d s w a y  skutek.

Jai-di wieesarem posmarujemy tw a n  lab inna 
miejsca skóry tym balsamem, ta  jn i saza ja tr i r e n  
ad pa dają prawie a ł e m e n e  łip lo ie  ze ekśry, która 
atńje Olą przezte lśniąca bladą I delikatną.

Balsam tan wygładza powstała na twarzy zmsrssaski 1 blizny z ospy 
I f  H»j» młodacianą barwę tw arzy ; tarze nadaje btkTeść; delikatne** 1 świs- 
iadć osuwa w najkrótszym czasie plagi, plamy w ą trsb lu e , blizny, aztrwa 
aeść nas i ittuszczeaie i wszelkie i» z » aieezysłedei sery. Cena słelka z episem 
akyeia 1 ił . BO et. Dr. Laaglila mydle boazeeeewc, najłagodniejsze 1 n a jr a i .  
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W Eurepie m su y  80 tzbryk maszyn do szy
cia, które wyrabiają maszyny Siegera i obrączkowej 
aj zatrudniają «*'j  da 3000 lada*.

Z tych 80 fabryk wybrałam 2 jako najlepsze 
na całym świeńe i deatałem zastępstwa na Gabcję.

Nie wysyłam ajentów!... Natrętni ajenci csadzą 
po domach tylko z najtańszemi maszynami a spr.e- 
<‘ają po e u a d to  wygórowanej cenie, za co d .stsją  
15 zlr. ed każdej sprzedanej maszyny.

J f c r t f  I w a n i c k i
mechanik 

L w ś w ,  h a t r l  Ż a r z a  
Prsszę żądać cenniki. 100 maszyn na składzie 

de wyboru. 978

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w  Z a s t a w i e

ostatnia poczta taco stacja koiai C Z A R N A

p o l e c a j ą  n a  je s ie ń  i  w i o s n ę  T L !
wszystkie odmiany drztw , k rz ruów  dn kultur le tsyrh . 
wysadzania alei, zakładania parków, r i ł e  i krze ny ozdobne 
na so lltiry , drzewke IWIMWI wszystkich odmian i gatunków 

p e  c a u c k  b a r d z a  m lek ieh .
Ilustrow ały ceanlk opłatnie i odw etn ie . 'W L  1051

i«xxxxy

Suchard'a
M ILKA
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Naj ’\c a j  w śmietankę ebfltując*

MLECZNA CZEKOLADA
Ostatnia neweść iłynnej w świecie fabryki ciekolady

P b .  S U O H A R D .
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L Lustra p la itir  111 turystów.
U z n a n y  n a j le p s z y  ś r a d e k  

p r z e c iw  nmcnlmtkmma, n a b r im la ła l c ia m  ltd .

Błóway skład:

L .  Se h w e n k’? A p t e k i , W itn-M eidling.
Żądać I l a n n i i A  pirat u dla turystów 
trzeba p0 1.20

De ubyela w wezyatkloh aptakaab. 308

Do nabycia w aptekach we Lwewle A. Ehrbara, i. Baisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J, V ewiórskiego, Z. Rnckera; w Tarnepsla L. Fleischman, 
J. Krzyżanowski; w Czertkswla L. Noss; w leśls R. Palch; w Ksłamyl L. E. 
Stenzl; w Przemyśle W. Mańkowski; w Rzeezawle A. Karpiński; w Sam- 

berze J. Lepiankiewicz w Czsralewoaah Grabowicz i Herold.

T a n io ś ć I Z d r o w ie I 1 d o b ry  sm aki 
M T *  Baczneść P. T. Geepadynle ^ 8

Nawy artykuł sp.żyw<zy

„ K A W A  Z D R O W I A ’
zastępuje w zupełuośsi datyebezas ogólsie używaną Kawę zwykłą (ziar- 
n 's  ąj i diat-gfc też nie należy uw ażtć jej jako aomieszkę da t ijże. 

Najlapaie edtzwy pewag tekaraklah !!! 
fgfSST 56 e i  pro. szęśel peiywayoh 1!! 1 1 |

Dzirła skutecznia na  ż.łądek i wzmacnit nerw y!
Jtdna  jedyna próba dastatsczna, aby zostać st łym konsumau em 

.kaw y z d ra w a !’
Nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów koffsiny, którą pasiada ka
wa zwykła. — Nadzwyszaj tania, gdyż cena 1 klgr. wynosi t y t k a  
70 cantów .1 kor. 40 hal ) — Do nabycia we wszystkich handlach 

w paczkach pa 35, 18 6 ceatów — psleca fabryka

Wj Si w i i H p  i Uraliwsl ep w PfllilrzH (m y Kralowie).
Na wsrystkieh paczkach wskazanym j-st spoiób przyrządzania, 

Itórego należy się śc'-le trzym ć 1092

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

P U E O A T IT  d e  O H A H B A B D ).
W  skład których wchodzą jedynie ziółka  

i  kw iaty , są środkiem czyszczącym, przyjem nym  
w smaku o działaniu łagodnem nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. U iyde ich nie wy
maga ani dyety, ani zm iany zwykłego trybu iycia.

Jest to najwięcej po-zuki yany środek przeciw 
zatwardzeniem i różnym cierpieniom jakie stąd pocho
dzą, jakoto: bale I zawrót gławy, brak apatytu, nedna- 
śol, mezalea trawlaala, odęcie żołądka, hamereldy, 
■derzaela da gławy eta. 2007
aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ebrba~a. 

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Miknckiego.

najaew s:e, włóczki, 
r*  jedwab!e, wełny, de- 

dalki do krawieczyzny i drnhi-zg, dsm- 
akie peleca eajtanh] 8109

Nowo atw arzoay n ag azy i

LIGĘZA i GÓRSKI
Lwów, ulica Halieka 21.

JEOW ABiE loiduliskii
biała, czarne i kslarowa

na aukale wM alaa [ wl ytawc
palec-ją najtaniej 1196

F. Kornecki i Sp.
we Lwswla, P a sa ł H u i a a n .

X ) O O O O O O O O O K X

Tntu na wm Uh
wyrabianą od raka  1883 i uznaną przez 
P. T. odbiorców za n sjl.p irą , poleea 
w  pigałkach 1 kg. po 80 h., w paście 

j.o 70 hal.

SEW ERYN MACHOW SKI
a ęsto k a rz  w  K a z i o w i e .

Zamówienia odwrotnie pocztą, lab 
kolrją wysyła się. 1067

ł O O O O O O O l O O O O C

WmiFiia dRFin I t a j p
5 kila franka 3 k. — wysyła 992

■ D . B U D I N G t
K a g y śa z  — (W ęg ry ).

D r. Ostaszewski Baran, ki

l inki sto itsD
Wr^żeeia z wycieczki pe Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA - ykonina przei 

artystę-malarza p. M. Keretlmewlurr.

LWÓW 1902

HaHMsm imtariii M. Sclmitta i t
Główay skład w i -  ęgarni 

H. ALTENBEnGA Lwów, pl. MarjackL

xxxxxxxxxxxx
W yntlazct

aparatu pow ietrznego
psszukujt w s p ó i  ka

z kapitelem 3000 iłr. dla opaten
towania i trprow adienia w życie 
bardzo koizyetnege wynalazku 

dla c. k. auetr. węg. wojska. 
Zgiosienia: S tta lsław  Mf|daiowlcz 
W WtszksWMSb nad Czeremeszem 

(Bukowina). 1115

xxxxxxxxxxxx
N ijir z « in io jiz ą hEz; ! f nTĘ

majawege wyborną w < m aki, a rtm ityo rną  
I debrze saglągająaą fant pe z ł  3, 2 

I 1 60 peltoe Haadel 
Ł E O A A H  D A  S O L E P K I E G O  
we Lwewls nl Batoraga I. 2. Wyayłkl 

adwratala. 8110

IHIązkie
PŁASZCZE jo iie tn i .R m g lm n *  

lodanawe, gumowe, 
K U R T K I  myśliwskie, P e l e r y n y  
S A  W E  L O K I  z wielbłądziej cd 16 zł. 
K A M I Z E L K I  włóezkewe, 
R ę k a w l c r k l  cispłe i jelenie. 
P l e d y ,  K o c e ,  D e r k i  1' 91 

poleca

TADEUSZ GÓRSKI
Lwów. 

plac M rjaekl I. 8.

n n u u v u u u x * H X

Dr. K. Ostaszewski-Barański

K rw a w y  ro k  ( 1346)
Spoudedanl* bU t*rye?n 

.Uiluelcke Pswszaches, Nr 202/6!
| ker. 20 h

Dr K OsJasaewski-Batańshi

R ok z łu d z e ń  ( 1848)
pTbbi .'tsha Nr 355/8),

C»*=> 1 ker. 44 b 
Ca n ib y cu  wa wszystkich księgarniach 
! ed księgarni mikfadowm W. Znierkandla 

w Złaezewi

K e p e n t c k l  1 S y n
optyry i mschanicy, 

Lwśw, plao Hallekl
■slscają p< cenach ns]

I,
u u ^ A  'okulary, cwi 

kiery, lornety, barometry, siepłemierze, 
mikroskopy, drwanki elektryczne etc. 
Naprawy aajtaelaj 1 aajryehlaj. Zamówię 
■ia z prowui4]i załatwiamy punktualnie.

Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


